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Przedśw iąteczna sprze­
daż zabawek.

Praca p rzy  m alow aniu ozdób na choinkę.

Pr ze<l św iąteczne kra m y na  ulicach  Warszawy.
W szystkie zdjęcia Ag. Kot. „Ś w ia tow id".

l w i ę t a  w -wielkiem  m ieśc ie  różnią sią w ielce  
od św ią t w m ałych  m iastach  i  od św ią t na wsi. 
Im w ięk sze m iasto , tern w iększe n iebezpieczeństw o  
ze stron y rodziny, krew nych, pow inow atych , k o le­
gów  i zn ajom ych . W  m atem  m iasteczku  — 110 cóż'? 
Zna s ię  pana aptekarza, pana doktora, naczeln ika  
stacji k o lejow ej i d y ry g en ta  ork iestry  straży  
ogn iow ej. N a św iąteczn ą  pogaw ędkę, do której 
t rzeba. podać coś niecoś, ja k iś  jed en  m akow nik  
i jeden  tort, przyjd zie n ajw yżej pan ap tekarz  
i p an i d yrygen tow a strażo-ogn iow a. To m ożna  
przeboleć.

A w W arszaw ie m ieszka m iljon  trzysta  ty sięcy  
m ieszkańców . T y le , ile  m ą ca łe  jedno państw o — 
test on ja. G dyby się  znało ty lk o  jed n ą osobę na sto  
ty s ięc y  mieszkańców* to i tak n ieb ezpieczeństw o  
odw iedzin  grozi nam od trzystu  osób. M am y zna­
jom ych  na G ęsiej, M arszałkow skiej, Sm oczej, N o­
w olipkach  i na W ilczej. No i jak ich  znajom ych! 
P rzecież to sitolica, n ie prow incja. Jeden  pan d y ­
rektor, drugi pan dyrektor... u fff!

Trzeba w y m y śleć  ja k iś  fortel św ią teczn y . P rz y ­
k lejan ie  na drzw iach  k artk i z napisem : „Tyfus"... 
je s t  już starym  kaw ałem  z brodą dłuższą niż b. 
broda k sięc ia  R ad ziw iłła . W  W arszaw ie stosow ano  
przez ja k iś  czas n a stęp u ją cy  w ybieg: zapraszano  
jak  n ajw ięcej gośc i, bardzo serdecznie, dając do 
zrozum ien ia, że p rzyjść w arto, bo będzie św ietn a  
w yżerk a  i do popicia, coś niecoś. P otem  fab ryk o­
w ało s ię  z laku p ieczątk i, im itu jące  p ieczątk i ko-

A ----------------------

m oruika i p rzyw iesza ło  s ię  na zam k n ię­
tym  na 'klucz kredensie, na sp iżarni 
i na drzw iach do kuchni. Gdy gośc ie  
się  zeszli, pani donn u robiła straszn ie  
zgn ęb ion ą m inę i m ów iła, p łacząc rze­
wnie:

— Ach, ach, p om yślcie  drodzy, co się  
stało! U piekłam  tak ie  p yszn e torty , ta ­
ki św ie tn y  przekładaniec.! Mąż kupił 
osiem n aśc ie  butelek  p ierw szorzędnego  
w ina. N o i w sam  dzień  w ig ilijn y , rano, 
p rzyszed ł kom ornik i op ieczętow ał nam  

w szystko. O czyw iśc ie n iesłu szn ie , i zaraz po św ię ­
tach m ąż zażąda zdjęcia  p ieczęci. A tym czasem ... 
straszn ie  nam przykro. Zosienko, dziecko drogie, 
m oże coś zagrasz gościom  na fortep ian ie, żeby im  
sm utno niie było...

J e ś l i .uporam y się  tym  czy innym  sposobem  ze 
znajom ym i, to jednak  z rodziną, tą  n ajb liższą , nie 
p ójd zie  tak łatw o. R odzina — to przym usow a zn a­
jom ość — jak pow iedział jiew ien  m ędrzec h ind u ­
sk i. Trudno, trzeba cierpieć, i kupow ać rodzinie  
na gw iazd k ę p rezenty. Oto w ła śn ie  ta ciem na s tr o ­
na w ie lk ieg o  m iasta . R odzina na G ęsiej, M arszał­
k ow sk iej... i tak dalej, jak w yżej. W  m alem  m ia­
steczk u  zaw sze znajdzie s ię  ła tw y  w ykręt:

— C hciałem  kochanej C ioci K lo ty ld zie  kupić  
cudną torebkę ze skóry jaszczu rk i w ypraw ionej  
na gorąco, ta k ie j m odnej, p arysk iej, ale przecież 
u n as n ic  porządnego dostać n ie  m ożna! Gdy po­
jadę za dwa, trzy lata  do W arszaw y, to C ioci p rzy­
w iozę, dobrze?

C iocia  s ię  bosko u śm iecha — i spraw a za ła t­
w iona.

W  W arszaw ie n iestety  m ożna dostać w  bród to­
rebki dam sk ie n iety lk o  zsa lam an d ry , w ypraw ionej 
na gorąco, a le  n aw et iz żaby, rozciągan ej na z im ­
no. S ta ra ją  s ię  o to co żyw o w szelak iego  rodzaju  
k ierm asze urządzane w ok resie przedśw iątecznym , 
w różnych lok alach  w ystaw ow ych , n aw et w salach  
balow ych  i k lubow ych . S ta ra  s ię  ty sią ce  sklepów . 
M iljony gw iazd  na w ystaw ach  sk lep ow ych , k aw a­
łeczek ch oin k i w yciętej z papieru , na tern św iecz­
ka, a obok obow iązkow y napis: „Tania, sprzedaż 
gw iazd k ow a. C eny zn iżone do p o ło w y !“

N ie  w iem , czy je s t  ch oć jed en  człow iek  na św ię ­
cie, k tóryby w ierzył w „tanie* sp rzed aże gw ia zd ­
kowe. M imo to u lica  w arszaw ska zaw alon a jest  
ty m i n ap isam i. W idzi się  n aw et n ap isy: „Ceny ob ­
n iżone do 65 proc. — sp ec ja ln ie  na gwiazdkę". 
W  takim  razie poczekajm y z kupnem  jeszcze d zie­
s ięć  lat; w ów czas będą p isa li: „D opłacam y 200
proc. w artości kupna do n ab ytego  u nas tow aru. 
P rócz tego każdy k lijeu t o trzym u je  g r a t is  z ło ty  
zegarek  i kon ia  z rzędem..."

N ie s te ty  rodzina n ie  czeka i w ym aga  prezentów. 
C zując nóż na. gard le, u d ajem y s ię  na ja k iś  k ier­
m asz. T o o t y le  w ygodn e, że w  jed nej sa li ma się  
odrazu k ilk an aśc ie  sk lep ów , m ożna w ybrać to 
i owo. O czyw iśc ie n ajw ięcej h a łasu  czy n ią  sprze- 
dalwcy rew elacy jn ych  n ow ośc i gosp odarstw a do­
m owego. S w oją  drogą, g en ju sz  ludzki jest n iew y ­
czerpany. Czegóż ci nasi w yn a lazcy  n ie w ym yślą  
jeszcze! Pi-zyirząd do u kładania  w loczki m asła  na 
talerzu , ja k iś  ipatyk do robienia dlziur w cy tryn ie , 
by sok la ł się  z n iej ciurkiem , a n ie  p rysk a ł na 
boki. A utom atyczn e, w ieczn e podw iązki. Nóż do 
k rajan ia  w p od łu żn e a nie ok rągłe ta larki k ie ł­
basy...

— P o  ile te przyrządy do m asła? — pytam y.
— Po 50 groszy.
— O, to naw et n iedrogo. Owszem , kupię. Proszę  

zapakować.
— Ile  tuzinów  pan szanow ny pozw oli?
R ach ujem y po c ich u : M ania, Józia , M iecio.

Zdzieh... tak, n iech  będzie tuzin.
A potem  w doonu aw antura.
— P ocoś ty  k u p ił tuzin? P rzec ież  to jedno na 

ca ły  dom w ystarczy!
— Tak???? A ja  m yśla łem , że w łaśn ie  będzie 

elegan ck o  podać do sto łu  każdem u taką m aszynę, 
żeb y  so b ie  m asło ś liczn ie  n a łoży ł na ch lebuś. N ie  
tam  ja k ieś  staroży tn e sm arow anie, a le  cudne, 
a n ielsk ie , św ią teczn e  loczki...

D ogodź tu rodzinie. T ak iej licznej!
S tan ow czo  przeprow adzam  s ię  do miasta, 

o m niejszej liczb ie  m ieszkańców , w chodzącej 
w skład  m ej rodziny i m niejszej liczb ie k ierm a­
szów  przedś w i ą tecz n y ch ...

R om an B u rzyńsk i.



—  f c W l Ą t ^

F e l  je  tom św ią teczn y  je st  bardzo ła tw o  p isać, bo 
każdy człek  przed Bożem  N arodzeniem  je s t  p rze­
p ełn io n y  iradością, c ieszą c  sią , że odpocznie sob ie  
przez k ilk a  d n i, że w y jed z ie  g d zieś w góry , a lb o  dó 
k rew n ych  i zap om ni o troskach i k łopotach . Gdy 
s ie  za ś  j e s t  w  tak im  n astroju , to p ióro b uja sob ie  
sw obodnie po p apierze, niczem  narciarz po śn iegu  
i k reśli s ło w a , przepojon e słońcem , echem  kolend, 
la t d ziecin nych  i różnych m iłych  w spom nień , 
drzem iących  na d n ie  d uszy. N iedarm o w sta re j  
k olen d zie śp iew a się: „W  dzień  B ożego N arod ze­
n ia , rad ość w sze lk iego  stworzenia...", bo św ięta , 
fto sy n o n im  w y tch n ien ia , odpoczynku i  p odn io­
s ły c h  w rażeń.

C złow iek  zresztą czuje co pew ien  czas potrzebą  
w y rw a n ia  sią  z  szarzyzn y  d n ia  pow szedniego, 
p rzystro jen ia  c ia ła  w o d św iętn e szaty  i w yjśc ia  
naprzeciw ko n ow ej, w ie lk ie j p rzygody. W  każ­
dym  z nas bow iem  d rzem ie jak iś  Kollumb, który  
radby żeg low ać w  n ieznan e kraje i b oryk ać sią  
z w ich ram i i burzam i, aby po trudach  przeogrom ­

n y ch  p rzyb yć n a reszc ie  do cich ego  portu w ziem i 
n iezn an ej i ezarotwnej, gd zie  w szystk o  jest inne  
i n ow e. R ozp in am y w iąc ch ątn ie  żagle, b y le  nas 
n io s ły  w nieznane...

W  okresie Ś w ią t te in sty n k ty  podróżnicze odży­
w ają  w n as. Z aczyn a sią  w iąc stu d jow an ie  rozk ła ­
du jazdy, p ak ow an ie w alizek  i spraw dzanie za­
w a rto śc i p o r tfe li, c z y  ab y  starczy  złota  na w y ­
jazd do cioci, do babci, czy  też  ty lk o  do p en sjo ­
n a tu  w  Zakopanem . N a  n ieszczęśc ie  B oże N aro­
d zen ie  przypada na sam  koniec m iesiąca , kto w iec  
n ie  sk ła d a ł jak  w iew iórk a  orzeszków  do P . K. O-, 
albo n ie o d zied ziczy ł sp adk u  po w uju  z A m eryk i, 
ten  m usi zrezygn ow ać z p lanów  podróży i zostać  
w domu.

O pow iada p óźn iej tak i typek , że go podróż m e­
czy , że n a jlep iej je s t  n a  w łasn ych  śmieeiajeh, że 
a tm osfera  p en sjon atow a jest nudna i że w ła śc i­
w ie  m ia ł zam iar sp ęd zić św ią ta  w E g ip c ie , a le  
n ie  o trzy m a ł pozw olen ia  n a  w yw óz w ięk szej ilo śc i 
dew iz. A  przecież ze stom a zło tym i n ie  pojedzie...

In n a  rzecz, że n a jlep iej spędza sią św ięta  n a  ło ­
n ie  rodziny przy dobrze zastaw ion ym  sto le , przy  
tra d y cy jn y m  oipłatku, karpiu  i  choince. G dy jesz ­
cze rybę i barszcz zakropi s ie  dobrem  w inem , w te­
d y  dom zam ien ia  s ie  w  raj.

Z m ieniło  sie  'tylko o  ty le , że d ziś sto ły  n ie  u g i­
n a ją  s ie  pod ciążarem  nadm iernej ilo śe i potraw . 
P ra w o  littji ob ow iązu je i w czasie  św ią t, tak, że 
n aw et n a jw ięk szy  żarłok, sied zący  po u szy  w  ta­
lerzu, g d y  mu s ie  n a g łe  krzyknie: lin ja , zerw ie  
s ie  ze sto łka jak oparzony i od w róci s ie  od p ół­
m iska. N ie  chce bow iem  w ażyć za  dużo...

A  zresztą  co tu m ów ić o  su to  zastaw ion ym  stole, 
k ied y  sak iew k i są  przew ażnie puste, jak  sa le  
koncertow e.

N ie m artw m y s ie  jed nak  tak iem i drobnostkam i. 
R aczej n a sta w m y  s ie  na fa le  radości i w esela , pro­
m ien iu jm y  op tym izm em  i c ieszm y s ie . że już za 
k ilk a  d n i otoczy  n as a tm o sfera  św ią t i tego ra­
dosnego w yczek iw an ia , ja k ie  n io są  te  dni oso­
bliwie. J a n  Lankau.

e d  a k c j a  » S w i a t o w i d a «  ż y c z y  w s z y s t k i m  s w o i m

W s p ó ł p r a c o w n i k o m , C z y t e l n i k o m  i  P r e n u m e r a t o r o m

» W E S O Ł Y C H  Ś W I Ą T *  '



L A V A N D E
Y A R D L E Y

ITALJA WYSTĄPIŁA 
Z LIGI NARODÓW

Dyskretny czar 
zapewnia 

LA W E N  D A 
Y A R D L E Y .

Ita lja  w y stą p iła  z L ig i N arodów ... D n ia  11 bm. 
po p osied zen iu  W . R ady F a szy sto w sk iej D uce  
z balkonu P a ła cu  W en eck iego  o g ło s ił to decyzję  
zebranym  n a p lacu  n iez liczo n y m  rzeszom , które  
p rzy ję ły  ją  z n ieop isan ym  entuzjazm em . A czkol­
w iek p rzew id yw ało  s ię  to ju ż oddaw na, od ch w ili, 
gd y  Ita lja  d otk n ięta  zosta ła  b o leśn ie  przez L igę  
naprzód sk utkiem  u ch w alen ia  przez n ią  sankcyj, 
n astęp n ie  jeszcze d o tk liw ie j przez odm ow ę uznania  
impeirjurn ita lsk ieg o  — to jednak p ostan ow ien ie  
M u sso lin iego  podw aża jeszcze bardziej zachw ian ą  
już i tak od k ilk u  la t  pow agę d zie ła  prez. W ilsona. 
N ie m ając n ig d y  ch arak teru  u n iw ersa ln ośc i — 
g łó w n ie  przez odm ow ę p rzystąp ien ia  do n iej S ta ­
nów Z jednoczonych A. P . — L ig a  pretend o­
w a ła  bodaj do eu rop ejsk iej pow szechności. 
Z ch w ilą , gd y  z zam orskich  krajów  rów n ież i Ja- 
ponja  gen ew sk ą  in sty tu cję  op uściła , a  w y jśc ia  
z n iej d okon ały  i dw a m ocarstw a eu rop ejsk ie:  
N iem cy i I t a l j a  d alsza  żyw otn ość L ig i N arodów  
sto i pod znakiem  zap ytan ia .

Duce w  chw ili, k iedy w śród en tuzjastycznych  o krzy ­
ków  ludności oznajm ia, że z dn iem  11 grudnia 1937 r. 

Ita lja  w ystąpiła  z Ligi Narodów.
W id e ~  W o r ld ' P h o ło t ,  L o n d y n

Nieprzejrzane rzesze ludności rzym skie j, w słuchane w  słowa M ussoliniego, przem awiającego z balkonu Pa- 
lazzo Veneziu (na  lcu>o na da lszym  planie p o m n ik  W iktora  Em anuela i grób Nieznanego Żołnierza).

Wide-World Phołot, Londyn
WYRÓB POZAKARTELOWY

z a p e w n i s z  s o b i e  k u p u j ą c

r a d i o o d b i o r n i k
TEMPO MAESTRO

4  >1  a  r o  p  o  w  y  5  l a m p o w a  
w i e l o o b w o d o w y  s u p e r h e t e r o d y n a

n a  d ł u g o t e r m i n o w e  s p ł a t y  !



den. R ayski składa w ieniec na P om nika  Bohaterów  w  Alei Pini 
L ipam i W Berlinie. Key.lone -  Berlin

SZEF POLSKIEGO LOTNICTWA 
=  W BERLINIE. .......—

(len. R ayski w  tow arzystw ie gen. non W itzendorffa  p rzy jm u je  defiladę kom pan ji honorow ej.
Scherl — Berlin

W B erlin ie  b aw ił z o fic ja ln ą  w izy tą  szef  
p olsk iego L otn ictw a W ojskow ego gen. R ay­
ski. Z lożyl on w ien iec  na pom niku B oh ate­
rów, poczem  p rzy ją ł d efilad ę  k om panji ho­
norowej.. Na eześć i>olskiego gościa  od było

s ię  p rzy jęcie  k o leżeń sk ie  w „Domu L otn ika'4, 
w którem  w zię li u d z ia ł m. i. am basador 
R. P. w B er lin ie  p. L ipsk i, sz e f  Sztabu Ge­
n eralnego L otn ictw a gen, S tu m p ff, szef 
Prot. D yplom , p. B iilow  i inni.



POLOWANIE NA DZIKA Z OBJEHTYUIEM
» • • • • • • • •

x n a k t im it y

t o  c o  s p r a w i a  p r z y j e m n o ś ć  

i  p r z y n o s i  k o r z y ś ć !

O v o m a l t y n a  d o p r o w a d z a  d o  m ł o ­

d e g o  u s t r o j u  n a j w a ż n i e j s z e  e l e ­

m e n t y  o d ż y w c z e  j a k :  r o z p u s z c z a l ­

n e  w ę g l o w o d a n y ,  s o l e  m i n e r a l n e ,  

c i a ł a  b i a ł k o w e ,  t ł u s z c z e  i  w i t a m i n y .

O fia r u jq c  d z ie c k u  s m a c z n q  O y o m o lty n ę , s p r a w ia s z  m u  n ie ty l-  
k o  p rz y je m n o ś ć , a le  d a je s z  d o w ó d  tro sk i o je g o  z d ro w ie .

O V

S tare p rzysłow ie  m ówi, że id ąc na dzika, trzeba p rzygotow ać m ary, tym  
razom jednak  obeszło s ie  bez tak ponu rych  rekw izytów , gdyż dzik był 
osw ojony i jadał z ręki, jako że od d łuższego  czasu  p rzeb yw ał w Lesio  
W olsk im  pod K rakow em . O trzym aw szy w ięc kaw ał brukw i, u sta w ił sie  
spokojn ie przed objektyw em , zrobił p rzyjem ną m iną, a  poteni pow rócił 
w olno na sw oje legow isko . Pot.

T E L E F U N K E N - F E N O M E N  m *.

S U P E R  H E T E R O D Y N A
o  rew elacy jn ym  u k ła d z ie  o szc zę d ­
nościow ym  „e ko n o m iza to r p rą d u ".
Telefunken-Fenomen Mz. przy pełnej 
wydajności i światowym zasięgu daje
507. O S Z C Z Ę D N O Ś C I  P R Ą D U ; zużywa 
tylko 2 5  watów, t. j. tyle co mała żarówka. 
O szczędność na prqdzie wynosi o k o ło  
z ł. 3.60 miesięcznie, co stanowi 187o raty 
miesięcznej. Telefunken-Super-Fenomen 
Mz. dzięki wysokim wartościom tech­
nicznym, wspaniałemu łonowi, niskiej 
cenie, wygodnym spłatom, stanowi naj­
odpowiedniejszy podarek gwiazdkowy. 
C e n a  za gotówkę zł. 289 .- na raty - zalicz- ■ 
ka zł. 20.- i 16 rat miesięcznych po zł. 20.-

T E I E F U N K E N



LECZNICZE i PRZETŁUSZCZONE

N A JST A R SZ Y  
KO ŚCIÓ Ł

kow ana przez K onrada M azow ieckiego. 
D opiero W ie lk i B u dow n iczy, K azim ierz  
W ielk i, od naw ia  ją  i p ośw iecą  czci św. 
F elik sa  i A daukta, .jako k aplicą  p a ła ­
cową.

W  1517 r. rotunldla zostaje przerobio­
n a  na d w ie m ieszk a ln e izby, a w ro­
ku 1806 w znacznej części- zburzona. 
W stającej z n iew oli P o lsce  w y la n ia  sią  
po w iekach , u k ry ta  w śród m urów  i za­
budow ań zam kow ych  rotunda, jako  
echo zam ierzch łych  i czcigod n ych  cza­
sów , p am iętających  p ierw szych  P ia ­
stów.

D ziś  rotunda św. F e lik sa  i A daukta  
zalicza s ią  do n a jcen n iejszych  k lejn o­
tów naszej arch itek tu ry  i stanow i za­
b ytek  dobrze znany m iłośn ik om  sztuki 
ca łej E uropy.

Model kościoła św. Feliksa i Adaukta na W aw elu , zbudo­
wanego przypuszczalnie p rzy  końcu X-go w ieku.

o n ajstarszych  k ościo łów  p olsk ich  n a leży  ro tu n ­
da Ś w iątych  F elik sa  i A d au k ta  (N ajśw . P. M arji) na 
W aw elu , od kryta  i od kop ana w 1917 r. przez prof. 
Szyszko-B ohusza.

Kiedy, ta  rotunda p ow sta ła  — dokładnie n iew iad o­
mo, przyp u szczaln ie w IX -ty m  w ieku , albo w p o ło ­
w ie  X -go , gdy K raków  należał do państw a W ielko- 
m oraw skiego. E rygow an a  pod w ezw aniem  N ajśw . 
P an n y  M arji, mogłal b yć n a  krótko w  X -ty m  w ieku  
użyta, jako św ią ty n ia  pogańska. P rzetrw aw szy  aż 
do r. 1241 bez zm ian, zostaje w tym  czasie  u g o ty fi-

W nęirze ro tundy  św. Feliksa  
i Adaukta.

W trosce o zdrowie swego dziecka winna 
wiąc każda matka podawać przez jesień 
i zimę Emulsie Tranowq. Emulsja Tra­
nowa wyrobu Scott & Bowne stanowi 
bowiem doskonały środek odżywczy i 
wzmacniający dla dzieci. Emulsja Tra­
nowa wyrobu firmy Scott & Bowne wyt­
warzana jest na podstawie długoletnich 
doświadczeń z najlepszego norweskiego 
tranu leczniczego, który, jak wiadomo, 
jest bogatym źródłem witamin A i D. Od­
powiednie dodatki smakowe i dostatecz­
na zawartość soli wapnia i sodu czynią 
Emulsje Tranową wyrobu firmy Scott & 
Bowne odżywką cheinie przez dzieci 
przyjmowaną i zalecaną przez świat le- 
. g : -  ^  karski, jako czynnik
II ś  l  4  d flb  zapobiegawczy i lecz-11 A \  niczy w krzywicy, zoł-

zach (skrofulozie), nie- 
r  prawidłowym ząbko-
'UlMIUJS UgAWt' waniu i t p .

W Y R O B U  F I R M YW ejście do ro tundy św. Feliksa  
i Adaukta.

W szystkie zdjęcia Ag. Pol. ,,SwiMowŁd“ .
S L O Ł U I  l&BOWNE

W A R S Z A W A  
D O  N A B Y C I A  w  A P T E K A C H  OD Z Ł . 2 . -



IflŁY CZŁOWIEK
P R O T E S T U J E !

Japończycy budu­
ją pilnie d u ń sk ie  
pociski, ponieważ 
k ilkakro tn ie  mieli 
zostać obrzuceni 
bom bam i gazow e- 
mi. — Na zdję­
ciu oficer japoński 
w czasie przepro­
w adzania takiego 

badania.

Wide-World 
Phołos, Londyn.

Zbom bardow ana i zatopiona przez sam oloty japońskie am erykańska  k a n o n i e rka  
,,Panay“, na k tó re j m ieściła się rów nież tym czasow o Am basada am erykańska  
z N ankinu. Zatopienie tej kanonierki spow odow ało pow ażny ko n flik t dyp lom atyczny.

P h o to  h iY T ,  P a r y ż .

B om b ard ow an ie i za top ien ie  przez; 
Jap ończyk ów  am eryk ań sk iej kano­
n ierk i pod N ankinem , na której m ia ­
ła osta tn io  sw ą  czasow ą siedzibą am e 
rykańska am basada w C hinach — za­
skoczyło  i zd u m iało  św ia t ca ły . N a j­
bardziej z a ś  zasta ła  poruszoną op in ja  
S tan ów  Z jednoczonych  A. P. — z dru-
f iej zaś stro n y  W ie lk iej Birytanji, 

tóra n a tych m iast sp ostrzeg ła , że kon­
f lik t  na. D a lek im  W schodzie poczyna  
zagrażać in teresom  b ia łej rasy. Oba te 
państw a za rea g o w a ły  nader en erg icz­
nie, d om agając sią  gw aran cji b ezp ie­
czeń stw a — i zaznaczając przytem , że 
w p rzyszłości n ie  zad ow olh ią  sią prze­
proszen iam i. W sp ólna  ak cja  A n g lji 
i A m eryk i w yw oła ła  k onsternacje

w P a ń stw ie  W schodzącego Słońca, 
a odpow iedź japońska, dana A m eryk a­
nom poszła na jak  n a jd a lej idący  
kom prom is, sp o tyk ając  sią z p rzy ch y l­
iłem przyjęciem  w am erykań sk ich  s f e ­
rach d yp lom atyczn ych . N iew iadom o, 
jak  o sta teczn ie  rozw iążą o sta tn i groź­
ny problem  na Dalekimi W schodzie za­
in teresow an e w nim  m ocarstw a. D ziś 
pcw nem je s t  ty lk o  jed n o — że b ia ły  
człow iek  zap rotestow ał po raz p ierw ­
szy w tak en erg iczn y  sposób  p rzeciw ­
ko zakusom  zaborczym  cz łow iek a  ż ó ł­
tego. Pierwlsze s ta rc ie  d!wóch ras na­
stąp iło  — na d yp lom atyczn ym  narazie  
teren ie. Gzy' p rzen iesie  sią  ono na te ­
ren bardziej k onkretny — oto p y ta ­
nie, n iep okojące d z is ia j c a ły  św iat.

c.

O brazek z pola walk. 
Piechota japońska  
pod osłoną sam o­
chodu pancernego  
a takuje pozycje ch iń­
skie. Photo NYT. Paryż

R yzyko w n o  przepra­
wa tanku japońsk ie­
go przez zburzony  
m ost. Odbyła się ona 
podczas ostatniego  
brawurowego ude­
rzenia Japończyków , 
k tó rzy  parli naprzód  
z nie pow strzym aną
siłą i w  n ieustannym  
pośpiechu, by w k o ń ­
cu dotrzeć do Nan- 

t!32 kinu . Schtrl, Barlin



PRZYKRY ZAPACH Z UST
zwróćcie uwagę na spraw- 
noić żołqdka. Zażyjcie kilka 
razy leczniczq her bat ę

CHAMBARD
która niezawodnie reguluje wypróżnienie.
Cena pudełka: zł. 1.95. 1-30 i gr. 35. 1040

L A B O R A T O R I U M
P O D  G I E W O N T E M

NASZE NOWOŚCI SEZONOWE: 
MOKKA ze ŚMIETANKA

c z e k o la d a  o subtelnym a ro m a c ie ,

G R Y L A Ż O W A
czekolada z nadzieniem orzechowym,

PR I M A V E R  A
marcepan z owocami w czekoladzie.

B R A N K A

M alo  m oże kto w ie. że w Zako­
panem  istn ieje  P ań stw ow a  Żeń­
ska S zk oła  H otelarska, m ieszczą­
ca sie  w w illi „Harnaś". K ilk a ­
d ziesią t uczenie z różnych  stron  
ziem  polskich  stu d ju je  tam  za­
p am ięta le  ta jn ik i prow adzenia  
h ote li i pensjonatów , ucząc sie  
praktycznego gotow an ia , sp rzą­
tania . d ietyk i, uzu pełn ian ia  za­
pasów , rachunkow ości, jeżyków , 
o b słu g iw an ia  gośc i i t. d. P o k il­
ku latach  nauki i praktyk i w y ­
chodzi z tego  L aboratorjum  pod 
G iew ontem  już w y k w a lifik o w a n a  
siła . d ająca gw aran cje, że potrafi 
sp rostać ciężkim  obow iązkom  za ­
rządczym  pensjonatu , czy  też k ie­
row niczki hotelu.

1149

P E R F U M Y
W O D A
KO LO Ń SK A

O ZAPACHU

DANS LA NUI1

Ucżeniec Państw ow ej S zko ły  H otelarskiej na balkonie 
w ilii „H arnaś“ w Zakopanem , gdzie m ieści się szkolą.

W zim ie w „H arnasiu" prow adzony je s t  pensjonat, 
uczeni cc  w iec m ają sposobność k orzystan ia  z s y ­
stem atyczn ej pracy in stru ktorek , w p raw ian ia  s ię  
w sw oje p rzyszłe obow iązki, przechodząc pokolei 
w szy stk ie  d zia ły . A praca ito n ie ła tw a , bo trzeba  
u m ieć p osprzątać pokoj, w yp rasow ać bieliznę, upiec  
tort, i w ogó le stanąć na w ysokości zadania, aby  
otrzym ać dobre św iadectw o.

A le  u czenice S zkoły  H otelarsk iej n ie  w stydzą  sie  
pracy. S ą  za paubrat z m iotłą , żelazkiem , szatko- 
w nicą  i s ło ik iem  do k onfitur, przedew szystk iem  zaś 
z ołów kiem , przy pom ocy którego przeprow adzają  
kalku lacje.

P ow oli z „H arnasia" w ychodzi arinja m łodych, 
fach ow ych  sil. które z p ew nością  n ie  bedą narzekań  
na bezrobocie i zastąp ią  daw ny typ  „paniusi", która  
zab ierała  s ie  do prow adzenia pensjonatu , n ie m ając  
n ajm n iejszego  o tem  p ojęcia  i w rezu ltacie od stra­
sz a ła  gości, a sam a bankrutow ała.

C ałe szczepcie, że ten typ  n a leży  już do przeszłości.

N a s z e  n a jz n a k o m it s z e  g w ia z d y  f ilm o w e  postu  
g u jq  s ię  no w ym  i cu d o w n y m  śro d k ie m  ko sm e tycz- 
n ym , ja k im  jest T U S Z  R IC IL 'S  d la  u p ię k s z e n ia  
sw o ich  o c zu .

S p r e p a r o w a n y  n a  o le jk u  ry c y n o w y m , tu sz ten  
p o w o d u je  n a ty c h m ia sto w e  w y d łu ż e n ie  s ię  rzę s , o t a c z a ją c  je 
p a sm e m  lś n ią c e g o  je d w a b iu . J e d n a  ty lk o  c h w ilk a  n a  z a s to s o w a ­
n ie  —  a  s p o jr z e n ie  P a n i p o rw ie  sw ym  c za re m  w szy s tk ich .

Je s t  on  a b s o lu t n ie  n ie s z k o d liw y ,  n ie  s z c z y p ie  i n ie  s p ły w a . 
W y r a b ia n y  je st w  o d c ie n ia c h :  N O IR ,  B R U N  A C A J O U ,  V E R T , BLEU  
i C H A T A IN .  — G e n e r .  re p re z e n t . n a  P o ls k ę  i  W . M . G d a ń s k  
L. K R Y S IU K , W a r s z a w a , L E S Z N O  15, t e l.  1 1 -5 0 -2 8.

Poglądowa lekcja  
napełniania s ło i­
ków  i flaszek  
kon fitu ram i i so­

kam i.

Z D J Ę C I A  F O T .  W. O .

rei baw\erVI. s l  ia0O.
rodni®!*** 1emu t«eba P

<»•biec' 2 * to na>lep«V

Staranne p naszeg° 1
to po*«tt» "'a  —

pasta d° iąb cXysta ‘ ia‘
bezwzg'«d"’® po iY 'e C l"a-
wiera *T eoecja\ną )c) i 

. ,arv smak
s r Ł - s s s i s *
pasty do ẑ ł

1 ĘB0 V*
' h u ż a h J > a  

x U 5 0

PEBECO Spółka Akcyjna w  Poznaniu

Lekcja  szaiko- 
w ania kapusty.

N auka sprząta­
nia pokoju .

Lekcja praso­
wania.



a pogran iczu  dw óch  św ia tów  w znosi sie  
w ysok ie  pasm o gór a lp ejsk ich . To b yła  

|  jego  p ierw sza h istoryczn a  rola. Jeszcze  
w starożytn ości, a później przez ca łe  
w ieki średnie, poniekąd naw et i w cza­

sach n ow ożytnych , dla m ieszkań ca .ziem n a  po­
łudnie od A lp. to w szystko, co rozpościerało sie  
po d ru giej ich stronie, b y ło  k rainą b arbarzyństw a. 
I naodw rót, m ieszkan iec środkow ej i północnej 
E u rop y tęsk n ił za ch w ilą , k iedy przekroczy a lp ej­
sk ie pasm o, zn ajdzie sie  w krain ie, op rom ien io ­
nej n iety lk o  słońcem , a le i starą  kulturą. To byl 
cel wędrów ek, podejm ow anych zarów no przez 
w ojow n ik ów  i p o lityków , jak i przez poetów  
i artystów . Tą tęsknotą pchani, zdążali przez 
A lp y  śred niow ieczn i H oh en stau fow ie, w tem  w i­
d zia ł sp e łn ien ie  sw ych  m łodzieńczych m arzeń G oe­
the, a i nasz K rem er podobnych doznaw ał uczuć, 
gd y  z K rakow a przez A lpy zdążał do Ita lji. 
W  czasach, gd y  n ie b yło  jeszcze lin ij  kolejow ych, 
p rzeb ijających  tunelam i n a jw yższe  szczyty  — jak  
dzisiaj' tun el św . G otharda i now szy ą d łuższy  
S im p loń sk i — w czasach, kiedy w słow n ik u  n ie  
is tn ia ł naw et w yraz „alp in istyka". w ysok ość szczy­
tów  a lp ejsk ich , n ajw iększa  w E urop ie, była n ie  
atrakcją tych w ędrów ek ku A lpom . lecz prze­
szkodą w nich. S tąd  z n atu ry  rzeczy w y szu k iw a ­
no przełęcze pom iędzy w ierzchołkam i gór, um o­
ż liw ia ją ce  p rzejście  ich bądź na koniu  lub w w o­
zie, bądź pieszo. W tedy też zrodziła się  i w ie l­
k iego nabrała znaczenia placów ka klasztorna za­
konników  przy przełęczy św . B ernarda. Z aw dzię­
cza ona sw oje p ow stan ie św . B ernardow i, który  
jak  w w iek ach  średnich  często b yw ało  — zaciszne  
życ ie  braci zakonnych w p u steln i, zdała od ludz­
kich siedzib  położonej, ch cia ł p o łączyć z ich hu­
m an itarn ą  d zia ła ln ośc ią . W szak tą przełęczą zdą­
żali po trudnych ścieżkach  górsk ich  n iety lk o  w o­
jow n icy  i artyśc i, a le także i pobożni p ie lgrzym i, 
szu k ający  u progów  S to lic y  A p osto lsk iej bądź od­
puszczenia sw oich  w ielk ich  grzechów , bądź bło­
gosław ień stw a  na dalsze sw e życie . S zli tędy. 
nękani n iejed nok rotn ie n iety lk o  tw ardym i k am ie­
n iam i na drodze, ale i w ich ram i i zam ieciam i 
śn ieżn em i. J a k  tru d n o  im  było nieraz dojrzeć

przed sobą d a lszy  c ią g  śc ieżk i, jak łatw o było  
zejść na m anow ce, z zim na i zm ęczenia paść i za­
sn ąć już na w iek i! B la  w yszu k iw an ia  i ra tow a­
nia tych  zb łąkanych p ielgrzym ów  zak on nicy z re­
g u ły  św . Bernarda, ugruntow anej na przepisach  
św . A u gu styn a , zbudow ali obok swego, klasztoru  
schronisko, dla tego sam ego celu  h odow ali psy; 
wryćw iczon e wr od najdyw an iu  zagu b ionych , te 
s ły n n e  •„bernardy", poczciw e, p otu lne zw ierzęta , 
d u r z y m y  wsrod swoich pohraiym cow , odznacza­
jące się  m alow niczą kom binacją b iałej i cegla-  
sto-czerw onej m aści ow łosien ia . S ch ron isko  sam o  
w znosi sie  na terytorju in  szw ajcarsk iem , a le tuż 
na g ra n icy  ita lsk iej, tak, że oddzielony od n iego  
n iew ielk iem  jeziorem  p osąg  św . B ernarda ju ż na 
ita lsk iej ziem i sto i. R oczniki k lasztoru  zap ełn io ­
ne są ciekaw em i notatkam i i o m asow ych  rze­
szach. które tą przełęczą przechodziły , jak  np. 
w ojska napoleońsk ie, a przed niem i jeszcze u c ie­
k ający  z rew olucyjnej F ran cji ro ja liśe i, jak rów ­
nież o tych sam otn ych  p ielgrzym ach , k tórzy je ­
dyn ie dzięki od nalezien iu  ich przez p sy, a potem  
p ielęgn ow an iu  ich przez zakonników , oca lili sw e  
życ ie  i m ogli dalej do św ią ty ń  rzym skich  zdążać. 
D zis ia j oczyw iśc ie  w iele s ie  w tem  w szystk iem  
zm ieniło . N iem a już pochodów wojsk,, •pobożni 
n iclgrzy in i p osłu gu ją  sie  już k olejam i żelaznem i. 
rów nocześn ie jednak p ow sta ły  nowe, doniedaw na  
naw et n iep rzew id zian e zadania. Oto pow stała  
i rozw inęła  s ię  a lp in isty k a , to, co d aw n iej było  
przeszkodą, sta ło  s ię  d zisia j atrakcją. A lp in istów  
nęcą w ysok ie  i n iebezpieczne przejścia górskie, 
n arciarzy zaś w jeszcze w yższym  stopn iu  idealne  
tereny sportow e. Jedno i drugie, a lp in isty k a  i 
sp orty  zim ow e, połączone są  jednak n iek ied y  
z n iebezpieczeństw em , podobnem  do ow ego, k tó re  
n ieg d y ś czyhało  na pobożnych p ielgrzym ów . P o ­
tom ek tych psów. które przed w iek am i odgrze­
b yw ały  z pod śn iegu  naw pól ju ż m artw e cia ła  
p ielgrzym ów , d zisia j sp ełn ia  podobną fun kcję hu­
m anitarn ą w zględem  tu rystów  i narciarzy, bądź 
zabłąkanych, (bądź nieraz zasypan ych  przez la 
winę. W  zm ien ionej ferm ie  d zia ła  d alej ta sam a  
dobroczynna idea, która blisko ty s ią c  lat tem u  
pow ołała  do życ ia  schronisko św. Bernarda.

Z~ •

Zmęczony narciarz, zdążający 
do klasztoru na Górze św. Ber­

narda.

Dwa wspaniałe okazy psów 
z  Góry św. Bernarda.

Ćwiczenia narciarskie mnichów.

Z GÓRY ŚW. BERNARDA.

Przeor klasztoru św. Bernarda 
pokazuje narciarzom psy, słu­
żące do wyszukiwania zaginio­

nych turystów.

Dzwonnik z Góry św. Bernarda.

WSZYSTKIE ZDJĘCIA AG. SCHOSTAL -  WIEDE1Ś.



KU CZCI Ś. P. PREZYDENTA 
GABRJELA NARUTOWICZA.

W  p iętn astą  roczn icę tragiczn ej  
śm ierci p ierw szego  P rezyd en ta  
R. P. ś. p. G abrjeła  N aru tow icza  
odbyto sią  nabożeństw o żalobno  
w K ated rze św . Jana, celebro wa- 
ne przez J. E. ks. areyh isk . G alla, 
na którem  obecni b y li: M arsza­
lek  Śm igly-Rydia, R ada M inistrów  
z prem jerem  gen. S ław oj-Sk ład- 
kow skim  n a czele, przedstaw icie-

le  władfa p aństw ow ych  i kom u­
nalnych , oraz liczn e rzesze p u b li­
czności.

P o nabożeń stw ie M arszałek  
Ś m ig ły -R yd z izeszedł do k ryp ty  
pod K atedrą i na sarkofagu  P re­
zyd en ta  ś. p. N arutow icza, złożył 
w ien iec  w im ien iu  P. P rezyd en ­
ta R. P.

iVa lewo:
Marsz. Ś m ig ły -  
Rydz, prem. gen. 
S ła w o  j-Składko- 
wski, marszałko­
wie Piystor i Car, 

ministrowie 
i przedstawiciele 
władz państwo­
wych i komunal­
nych na nabożeń­
stwie żałobnem za 
ś. p. prez. Naruto­
wicza w Katedrze 

Jana w War-sw .
sza wie.

Zdjęcia Ag. Fot. 
„Śxviatowid,,,

Z ZAKONU MERCED AR JUSZÓ W.

v r

.PIONIER’
wy, 5-lampowy
o ltro n o w o c zes-
trukcii (onłita- 
golocia barwy
(ale ultrakrótkie 

idumiewojocet 
„ości i czystości
,nia muzyki

Rewelacyjny odbiornik KOSMOS 
„PIONIER", którego konstrukcja 
stanowi przew rót w dziedzinie 
radiotechniki, sprzedaw any jest 
w o k r e s ie  przedśw iątecznym  
n a  18 r a t  m i e s i ę c z n y c h .  
U dogodnienie to  całkowicie roz­
w iązuje sprawę w yboru p re ­
zentu g w ia z d k o w e g o .  Czyż 
m oże być bowiem milszy p o ­
darunek jak „PIONIER", który 
z łatw ością odb ierze  kolendy 
całego  świata, stw arzając ra ­
dosny nastrój świąteczny.

K o S M P l & A 0 /O
D»mon«trac|» 1 tp r i łd a i  w czołowych firmach radiowych.

f ' *

Przed niedawinyim czasem  w yśw ięcon y  zosta ł na 
kapłana Zakonu Memcedar ju szów  p ierw szy Polak, 
ks. Jan  D ębski z W arsaaw y, po 6-letn im  p obycie  
w tym  Zakonie.

Zakon N ieb iań sk i, K rólew sk i i R y cersk i Merce- 
d arjuszów  — jak  brzm i pełma jego  n azw a — zało­
żony zosta ł w H iszp an ji przez św. P io tra  N olasco  
w r. 1218. Zakon tem sk łada s ie  z zak on nik ów  i r y ­
cerzy św ieck ich . O becnie Zakon p osiada na całym  
św iee ie  14 p row in ey j z  4.200 zakonnikam i oraz 7.300 
rycerzam i św ieck im i. W  P o lsce  d zisia j je s t  46 ry ­
cerzy św ieck ich , a m ian ow ic ie  2 k aw alerów  W iel­
k iej W stęg i, 24 kom andorów  z ty tu łem  staroży t­
n ych  k om andoryj, 13 k aw alerów  kom andorów  
i 7 kaw alerów .

Ilu stra c ja  nasza przedstaw ia  J. E. ks. b iskujia  
Ig n a ceg o  D ub -D u bow sk iego  (po lew ej) i ks. Jałiu
D ębskiego. Fot. Ciot fi — Roma

Marszałek Śmigły-Iłydz i premjer gen. Sławoj-Skład­
kowski składają hołd prochom ś. p. prezydenta Naru­
towicza w krypcie w Katedrze iw . Jana w Warszawie

Warta honorowa 
przy s a r k o f a g u  
ś. p. prezydenta 
Na r u t o  w i c  za.

BAJ 0  NOGI
SOI ■ ■ •n tra t  . jako domieszka do kąpieli nóg, 
utrzymuje je w pięknej formie flzyozne) i uodpornia 
przed zmęczeniem.
Niezastąpiona w skutkach sól K le n t r a t  zawle- 
rająoa siarkę organłozną, sole kwasów żółoiowych, 
substancje tlenowe I inne biologicznie dzlałająoe 
składniki kosmetyczne, higlenlozne I leoznloze usu­
wa odcieki, wszelkie zgrubienia skóry I odparzenia. 
Ządajole je) w aptekach, drogerleoh i perfumeriach. 
Za zwrotem ogłoszenia przesyłamy bezpł. próbkę 

L. Nasierowski W arszawa, Kaliska 9.



WAMPIR Z SAINT-CLOUD

S en sacją  Fnaneju je st  aresztow an ie N iem ca W eidm anna, który zam ordow ał 
sześć osób, m ając do pom ocy k ilk u  w spóln ik ów . O fiary  sw e sprow adzał Weid,- 
m ann do w illi  w S aint-C loud  i tam  je  zabijał w celach rabunkow ych, a c ia ła  
ukryw ał w p iw n icy  i w ogrodzie. N a zdjęciu  tajem n icza  w illa  „La V ou lzie“ 
w Saint-C loud, w której m ieszkał W eidinann.

Photo NYT — Paryż.
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ĆCÓLE OE BEAUTE

CLUNY
P A R I S

WARGI HIEODPOWIEDNIO 
KARMINOWANE

i ł u t ł ą d a j ą

W teofrze, czy na rewii mody nie będą .Wał 
Jui raziły jaskrawo utzminkowane usta. Twa­
rzyczka wytworne) Pani czarować bodzie natu­
ralnością dzięki pomadce do utł .CLUNY- 
PARIS', która nie szpeci,a zdobi usta. Pómadka 
.CLUNY-PARIS' zawiera zamiast’łarby barwik 
roślinny, który nadaje nowy, magiczny ton. 
.CLUNY-PARIS. to jedyna pomadka nadająca 
ustom odpowiedni indywidualny odcień; jedno 
pociągnięcie wystarczy, aby upiększyć Wasze 
usta no całą dobę. Spróbujcie pomadki 
.CLUNY-PARIS" jui dziś, a lustro powie Wam 
ile zyskała Wasza uroda ł wdzięk. Do nabycia 
w 8 odcieniach w - najnąwszyęh luksusowych 
automatach.

U s t a  n i e k a r m i n o -  
w a n e  w y  g  l q d a  j q  
z b y t  b l a d o .

Usta uszminkowane  
zwykłą pomądką wy­
glądają nienaturalnie.

Królowa pomadek do 
ust .CLUNY-PARIS" 
podkreś l a  naturalny 
kolor W aszych ust.

FIRMA I PRACOWNICY TOW. BŁOCK BRUN SP. AKC. -  „ " fo & C w
PUŁKOWI PIECHOTY „DZIECIOM WARSZ WY“. «  “

n ia  Warsa* Puckowi 
Pneehlofty „ D z i e c i  
W » r s a t i w  y “ 2-oh 
(aitjżkich kariabinów 
m aszynow ych i jed ­
n i o  ręcojiefro kara­
binu nuiszynowego
przez Ziarząd i Pra- 
cowmilków znanej f ir ­
m y To w. Przem ysło­
wo-Handlowe BŁOCK 
BRUN, Sp. Ake., 
(m aiazy ny brurowe). 
Kairabiny te  cześoio- 
wo 7̂ aik uipfon e zosta­
ły  z  funduszów ze­
branych z drobnych  
dobrowolnych akia 
dek mitesfteeznych* 
jak iem i opodatko­
w ali s ic  pracownicy  
fiirmy. Resztę pdenię- 
dzy ofiarow ał Za­
rząd w imptenfiu f ir ­
my.

Pacjenci mają -prawo domagać się ,  aby w p o c z e -  
kalniach / c h o r z y  i dentystów znajdował się zaw sze  
najświeższy numer „Światowida** a nie ilustracje 
z przed bilku lat.

z a  o p ł a t a m i  r y c z a ł t o w y m i  
T r z y d n i o w e ,  t y g o d n i o w e  i d ł u ż s z e

Z A K O P A N E

P r z y  p o b y t a c h  d ł u ż s z y c h  c e n y  s t o s u n k o w o  n i ż s z e .  

P r o s p e k t y ,  z a p i s y ,  i n f o r m a c j e  O RBIS

m



TAŃCZĄCA MYSZKA

W a r s z a w a  ★ L o n d y n  ★ New Y o r k

I s tn ie je  na św iec ie  rasa „tańczących  m yszek", które p o tra fią  n iezw yk le  
d ługo obracać sią ma jednem  m iejscu , jak b y  g o n iły  w ła sn y  ogon ek . Jedną  
z tak ich  m yszek  w id zim y  w ła śn ie  na zdjęciu  — a  nad n ią  trzy śliczne  
„kicie", p rzyp atru jące s ie  z u w agą  i p rzejęciem  stw orzonku, pirzedstawia- 
jącem  d la  rtich n ad er sm aczny... kąsek. Scherl, Berlin.

Z I O Ł A
M a g is t r a  W O L S K I E G O

K a ż d y  z  p r z y j e m n o ś c i ą  p r z e g l ą d a  Ś w i a t o w i d a  -  a l e  g d y  p r z y i e m  z a j a d a  
z n a k o m i t e  c z e k o l a d k i  P I A S E C K I E G O ,  d o p i e r o  w t e d y  u z y s k u j e

p e ł n i e  p r z y j e m n o ś c i .

p r z e s t a ć  t a ń c z y ć
i  u s i ą ś ć  z  n a m i .  C h c e m y  p o d z i ­

w i a ć  P a n i  c u d n ą  c e r ę .  N a j w i d o ­

c z n i e j  u ż y w a  P a n i  P u d r u  A n ł i b a .

P U D E R A O T I B A



P A T R O N  P O L S K I C H  I N W A L I D Ó W

Portret gen. Józefa Sowińskiego. Malarz nieznany. Własność M uzeum Narodowego w Krakowie.

O d słon ięcie pom nika gen. S o w iń sk ieg o  Józefa  praw y pod M oskwę, dyrektora arsenału , komen-
L ongina. dokonane w 107-mą rocznice P o w sta n ia  danta szk o ły  ap lik acy jn ej, a w resacie n ićzłom ne-
L istopadow ego, p rzyp om niało  P o lsce  b ohaterską go obrońcy W oli, nia którym  to posterunku zgm ąl
p ostać tego  żo ln ierza-in w alid y , w ych ow ank a K or- śm ierc ią  w alecznych . Gen. S ow iń sk i b ył inw alidą,
pusu K adetów , L e g io n is ty  z r. 1794. u czestn ik a  wy- n ogę strac ił pod M ożajskiem  w 1813 r. M im o k alec­

tw a jednak p ełn ił służbę d la  ojczyzny aż do o sta ­
tn iej kropli krw.L, sta jąc sie  przez to n ied o śc ig n io ­
nym  w zorem  onót żołn iersk ich  i patronem  polskich  
in w alid ów  w ojennych.



bujem y przypom inać, że w ielu  m onarchów  b y ło  n aw et zd o ln ym i 
poetam i, a le  b yli też tacy . którzy w sw y ch  upodobaniach  b y li ma- 
praw de ory g in a ln i. L udw ik X V , poza zam iłow aniem  do polow ania , ł  
m iaf p asje  h aftow an ia , klonem  stara ł urozm aicić sob ie życic. 
a z w nuków  jego  L udw ik X V I  b y ł św ie tn ym  zegarm istrzem  i g eo ­
grafem , Ludwik X V III  zaś uczonym  i obdarzonym  św ie tn ą  p a ­
m ięc ią  gen ea log iem , zajm ow ał sie  rów nież g eo gra fja , zw łaszcza  
F ran cji. Jed n ego  razu  
za łoży ł siq  z pew nym  
księdzem , że z p am ięci 
w y liezy  w szy stk ie  kano­
n ik a ty  i w ięk sze probo­
stw a  F ran cji i... w y g ra ł 
zakład! Również w ielu  
k siążą t zajm ow ało  sie  
zu p ełn ie fachow o tea 
trem, baletem , in scen iza ­
cją  sztuk. Takim  znaw cą  
desek scen iczn ych  b ył 
król P o lsk i W ład ysław  
IV , a w końcu X I X  w ieku  
ks. sasko - m ein in geń sk i. 
który z sw oją  trupą ak ­
torów , zw aną „M eininge- 
nam i“, objeżdżał całą  
Europą. Z n anym  ok u listą

Król duńsk i K rystjan  X , wysoce popu­
larny w  sw ojej o jczyźn ie, z zaj/atem  
oddaje się je id z ie  konnej, odbyw ając  

dłuższą  poranną przejażdżkę.
Jonsrls Co., Kopenhaga.

W iktor E m anuel III.  jest 
znakom itym  n u m izm a ty ­

kiem .
Alberto T ra ld i — Milano.

Od chw ili k iedy opuścił N iem cy i zam ieszkał w  zam ku  
w Doorn, W ilhelm  II. upraw ia z zam iłow aniem ... rąbanie drze­

wa.
The New York Times, Berlin.

i lekarzem  b y ł ojciec królow ej b el­
g ijsk ie j , m ałżonki A lb erta  I, książę  
K arol T eodor baw arski, k tóry  k iero­
w ał dużą k lin ik ą  o fta lm iczn ą  w Mo­
nach jum . M ikołaj I I  b y ł z  zaw odu.- 
szew cem , W ilh elm  II, k tóry zresztą  
u praw iał w szy stk ie  n ieom al k un szty  
od m uzyki zacząw szy, a, skończyw szy  
na p isan iu  pam iętników-, je s t  obec­
n ie zap alon ym  drw alem , co zresztą  
uw aża za zdrową g im nastyk ę- U tarł 
s ie  n aw et zw yczaj, że k ażdy m onar­
cha zdaje z  ja k ieg o ś rzem iosła  eg za ­
m in m ajstersk i, o trzym u jąc n astęp ­
nie odnośny dyplom . Z ob ecn ie ż y ­
jących  m onarchów  w arto w spom nieć  
o królu szw edzk im  G u staw ie V, k tó ­
r y  m im o sw ych  80 lat. zd ob yw a na 
kortach ten isow ych  E u rop y  zasłużo­
ne lau ry , pozatem  zaś h a ftu je  i gra  
dobrze w  bridgo‘a. Znane są  zdolno­
ści i zasłu g i w  zak resie ocean ogra­
f i i  k sięc ia  M onaco, A lb erta  i jego  
sy n a  L udw ika, z których  p ierw szy  
za łoży ł w sw em  państew ku jed yne  
w sw oim  rodzaju m uzeum  oceano­
graficzn e. S ą  to zam iłow an ia , w y ­
m agające w ie lk ie j eru d ycji, nie 
w szyscy , jednak m onarch ow ie b yli 
rów n ie ory g in a ln i. Cesarz F er d y ­
nand austrjadki, poprzednik F ran ­
c iszk a  Józefa , b y ł zapalonym ... czy ­
śc ic ie lem  butów! B iad a  też, gd y  m i­

n ister  ezy d yp lom ata  z ja w ił sie  
przed cesarzem  w n iedość p ołysku- 
jącem  obuw iu!

Bardzo roz leg łe  w iad om ości n au ­
kow e p osiad ają  k ró low ie  F erdynand  
b u łgarsk i, o jc iec  k róla  B o r y sa  i  W ik ­

tor E m an uel w łosk i. B y ły  car B u łg a r ji jest zbieraczem , m o ty li 
i kolekcjonerem  d rogich  k am ieni, a ob ie n am iętności upraw ia  
w ciągu  sw ych  podróży po E u rop ie  i A m eryce. R ów nież jak  i car 
Boryts, b y l on  zam iłow an ym  m aszyn istą . Jeżeli chodzi o a n g ie l­
sk i dom k rólew sk i, to zm arły  król Jerzy  V  b y l zapalonym  f ila ­
te lis tą  i posiadał jeden  z n a jp ięk n iejszych  i n ajlep iej u trzym a­
nych  zbiorów. R ów nież E dw ard V IIL  ob ecn y  fes. W indsoru, h o ł­
dow ał tej ga łęz i ^kolekcjonerstwa. K ról wloteiki, W ik tor E m a ­
nuel III , je s t  zn an ym  zbieraczem  m onet, k tórych  u k ład anie, 
kom p letow anie i ozn aczanie stan ow i odpoczynek p o  ob ow iąz­
kach! rządzenia. G dy w r. 1896 odbyło  s ie  jeg o  w ese le  z k sięż­
n iczką czarnogórską, H elen ą , o fiarow ał sw em u  teśc iow i, k sięciu  
N ik icie , z ło tą  m onete czarnogórską, która uchodzi w śród n u m i­
zm atyków  za unikat. Poza tem  i sp eeja ln em i upodobaniam i i za­
w odam i, m onarch ow ie w spółcześn i są  p raw ie  bez w yjątk u  zapa­
lon ym i m y śliw y m i i sportow cam i, w śród  których  palm ą p ierw ­
szeń stw a n a leża łob y  chyba przyznać b y łem u  królow i E d w ar­
dowi V III. O toczeni od k o łysk i cerem on jałetm i przepychem , 
a le za to n io są c  na sw y ch  barkach  o lb rzym ią  odpow iedzialność, 
k rólow ie bodaj w siwych p ryw atn ych  zam iłow an iach  chcą być  
jed y n ie  zw yk łym i śm ierteln ik am i!

Jan  M aleszew sk i.

N ajuluhieńszą rozryw ką króla bułgarskiego Borysa III.  jest prow a­
dzenie lokom otyw y.
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S Z K O Ł A  K O S M E T Y C Z N A
M A R Y  M A Y E R  w  W a r s z a w i e  j u ż  p r z y j m u j e  z a p i s y  n a  r o z p o c z y n a j ą c y  s i ę  

w  s t y c z n i u  k u r s  t e o r i i  i  p r a k t y k i  k o s m e t y c z n e j .  C z a s  t r w a n i a  k u r s u  c z t e r y  m i e ~  

s i ą c e .  W y k ł a d a j ą  w y b i t n e  s i ł y  n a u k o w e  i  f a c h o w e .  U k o ń c z e n i e  k u r s u  u p r a w n i a  

d o  o t w a r c i a  w ł a s n e g o  g a b i n e t u  k o s m e t y c z n e g o  i  s a m o d z i e l n e j  p r a k t y k i .  

INFORMACYJ UDZIELA I ZAPISY PRZYJMUJE KANCELARIA SZKOŁY, WARSZAWA, KRÓLEWSKA 2.

ROZRYWKI KRÓLÓW.

Sędziw y król szw edzki Gu­
staw  V. m im o sw ych 80-ciu 
lat jest znakom itym  tenisistą.

R. Senneeke, Berlin.

W ia d o m o ,  że zw łaszcza  
w ostatn ich  czasach, k rólo­
w ie m aja bardizo eieżk ie  ży ­
cie , a zawód ich sta je  sie  
nieraz zawodem  życiow ym !  
N ic  też dziw nego, żo każdy  
nieom al z n ich , k orzystając  
z w olnych, n ieliczn ych  
ch w il, chce oderw ać sie  od 
spraw  państw ow ych , w yszu ­
k u jąc „poboczne*1 zajęcie, 
dające mu sa ty sfa k c je  pra­
cy  z w olnego w yboru. Król 
B o ry s b u łgarsk i, baw iący  
niedaw no w A n g lji, nie 
m ógt odm ów ić sob ie p rzy ­
jem ności poprow adzenia  ja ­
ko w y k w a lifik o w a n y  m aszy­
nista p ociągu , zwa nego „The 
R oya l Seobt“ — z Londynu  
do Bletch.ley. J ed y n ą  podo­
bno tru dn ością  w p row adze­
n iu  stan ow iła  inna niż w 
B u łg a r ji sy g n a liza cja , m i­
mo to jed nak  szyb k ość po­
ciągu  doszła do 88 m il ang. 
na godiz. K ról B o ry s  n ie jest 
w y ją tk iem  w śród sw ych  ko­
legów , jeże li chodzi o w y ­
k on yw an ie  jak iegoś rzem io­
sła ezy zaw odu. N ie  potrze-



NAJCENNIEJSZE ZNACZKI POLSKIE

O s t r z e g a  s i ę  p rz e d  n a ś la d o w n ic t w e m !! !

Wpłacając łyl z ł.
N i e  o p u s z c z a j q c  s w e g o  m i e s z k a n i a  k o r z y s t a s z  z  n a j p o p u l a r n i e j s z e j  r o z ­
r y w k i  n a s z e g o  w i e k u  d z i ę k i  p r o j e k t o r o m  K o d a s c o p e  O s i e m  i W y p o ż y ­
c z a l n i  C i n e  „ K o d a k " .  K i n o  d o m o w e ,  t o  n a j m i l s z a  r o z r y w k a  d z i e c i  i d o r o ­

s ł y c h ,  n a j l e p s z e  w y p e ł n i e n i e  d ł u g i c h  w i e c z o r ó w  z i m o w y c h .  

W y p o ż y c z a l n i a  b o g a t o  w y p o s a ż o n a  w  f i l m y  n a u k o w e ,  r o z r y w k o w e ,  s p o r ­
t o w e  ( n .  p .  O l i m p i a d a ) ,  o r a z  c o  m i e s i g c  n o w e  a k t u a l n o ś c i .  N o w y  s y s t e m  
r a t a l n y  „ K o d a k "  u m o ż l i w i a  n a b y c i e  a p a r a t u  p r e j e k c y j n e g o  l u b  z d j ę c i o ­

w e g o  n a  n a d z w y c z a j  d o g o d n y c h  w a r u n k a c h .

K a ż d y  F o t o s k ł a d  z a d e m o n s t r u j e  n a j t a ń s z y  i n a j b a r d z i e j  e k o n o m i c z n y  s y s t e m  
k i n e m a t o g r a f i i  a m a t o r s k i e j  C i n e  „ K o d a k "  O s i e m  i p o i n f o r m u j e  o  w a r u n k a c h

s p r z e d a ż y  r a t a l n e j .  J07J

K O D A K  S P .  Z  O .  O .  W A R S Z A W A ,  P L .  N A P O L E O N A  5 .
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A ch, żebym  m ógł je zdobyć! Tak m a­
rzy k ażdy p ra w ic  polski filateMistia, p a­
trząc na p uste pola w sw y m  albumie,, 
które od  szeregu  la t  czek ają  na braku­
jące egzem plarze polskich  m arek.

N ieste ty , sen o kom pletne m arek w y ­
danych przez n iep o d leg łą  P olsk ę, nic 
przem ieni s ię  n ig d y  w rzeczyw istość  
dla 99% fila te listów , bo ow ych  n a jcen ­
n iejszych  okazów je st  tak znikom a  
ilość, że zdobyć je  m ogą ty lko  c i, k tó ­
rzy d ysp on u ją  -wielkim i k ap ita łam i.

Od ch w ili p ow stan ia  n aszego  pań; 
stw a  ukazały  s ię  już 332 różne znaczki 
opłatne, 20 urzędow ych, 90 karnych  
(porto), a pozatem  n atu ra ln ie  w ydano  
kilka sery j dla terenów p leb iscy to ­
w y ch  na Ś ląsku  C ieszyńskim  i Gór­
nym , poczty k onsu larnej w T urcji, 
a od r. 1925 Polsk i Urząd P ocztow y  
w porcie gd ań sk im  em itu je  znaczki 
z nadrukiem  „Port Gdańsk".

K ażdy zbieracz sp ecja lizu jący  sw ą  
k olek cję pożąda rów nież znaczków  
lok a ln ych  W arszaw y z roku 191516,

Sosnow ca, Przedborza i Żarek, oraz 
poczty w ojenn ej „P olsk iego  Korpusu"  
gen era ł D owbór-M uśnicikiego. — Na 
pierw szej zaś stron ie a lbum u m usi się  
znajdow ać obow iązkow o znaczek z ro­
ku 1860, w yd an y  w ów czas sp ec ja ln ie  dla 
ziem  b. K ró lestw a  K ongresow ego, 
a  w yco fan y  przez R esję  po P ow stan iu  
S tyczn iow em , d la  u n icestw ien ia  i tego  
dowodu naszej odrębności.

N ie  tak łatw o dostać ten znaczek: 
stem plow an y k osztu je około 30 złotych , 
n iestem p low an y  rów ne sto. 1 dość po­
w iedzieć, że do d ziś dnia  n ie zachow ała  
się  ani jedna naytót p ark a  tak ich  m a­
rek razem  złączona. — Jakito — zap y­
ta ją  s ię  C zyteln icy  — przecież na re­
produkcji w id zim y aż 8 sztuk w jed ­
nym  „bloku"! — Tak jest, W rzeczyw i­
stości is tn ie je  tylko' jed en  jed yn y  taki 
blok, będący n ajcen n iejszym  b ezw zg lę­
dnie ob iektem  fila te lis ty czn y m  wśród  
ty lu  znaczków  polskich . Z najdow ał się  
on pośród zapasów  a n g ie lsk ie j firm y  
S tan iey-G ib b ohs i zosta ł o d k ry ty  przez

o d  1 5 0  l a t

z n a n a

P O R C E L A N A
Ć M I E L Ó W

Pierw szy znaczek n góry od lewej: znaczek anstrjacki, 10 koron, fioletow y, 
z nadrukiem  Poczta Polsko, wartość zl 650.—. Obok znaczek do p ła tny  za 
10 halerzy : tym  sam ym  nadrukiem , obecnie wartości zl 350.— Po . pra­
wej: najdroższy znaczek polski (10 koron, do pła tny, z różow ym  przedru­
kiem  Poczta Polska, wartości zl 1.200.— ). U dołu: jedyny na świeeie blok 
pierwszego znaczka polskiego 10-eio kopiejkow ego, w ydanego w  1860 r. 
W artość bloku około zl 5 000.— W szystk ie  egzemplarze są własnością dyre­

ktora B anku H ipotecznego w Krakowie, p .  Tislowitza.

prezesa K rakow skiego T ow arzy­
stw a  F ila te listy czn eg o , dyr. T is lo ­
w itza.

P ojedyn czo  biorąc, najrzadszym  
Znaczkiem, w ydan ym  w n iep odle­
g łe j P o lsce  je st  au strjaeka 10-koro- 
nówka dopłatna z przedrukiem  
„Poczta Polska". P on iew aż is tn ie ­
je  ona za led w ie w 40 egzem p la ­
rzach, ty le  w ięc ty lko  m oże być  
kom pletów  znaczków  polskich . J e ­
dnym  z ich p osiadaczy  jest oprócz 
dyr. T islow itza , także an g ielsk i 
pułkow nik  L arking, którem u jako  
w ielk iem u  m iłośn ik ow i P olsk i, po­
św ięc iliśm y  już sw ego czasu sp e­
cja ln y  artyk u ł.

D rugim  zkolei najrzadszym  zna­
czkiem  polskim  je st  skrom na  
10-halerzówka z tej sam ej serji. 
W skutek tej n iepozorności nie jest  
ona tak  w ysoko ceniona w handlu, 
jak 10-koronówka (typ  z herbem ). 
Cena tej osta tn iej w ynosi od zl 450 
do zł 700.

Za 10 - halerzów kę  
p łaci s ię  -miniejtwięcej 
300 zl —- zau w ażyć  
przytem  należy, że je ­
szcze w iele  osób zado­
w ala  s ię  fa lsy fik a ta m i, 
które n ie m ają żadnej, 
ale to ab so lu tn ie  żad­
n ej w artości.

Poza tem istn ieją  je ­
szcze 4 znaczki z „K ra­
k ow sk iego  W ydania", 
notow ane przez M ich­
la pow yżej 300 Rra.
Jedno- i pięeio-koro- 
nów ki pocztow e osza­
cow ane są  po 450, 
30-halerzówka. na 350, 
a bardzo popularna  
90-halerzówika ze serji 
norm alnej na 325 Em .
S ą to oczyw iśc ie  cy fry

teoretyczne, od których wypada  
od liczyć połow ę przy gotów kow ych  
transakcjach.

J eś li do zdobycia, kom pletu zna­
czków polskich  potrzeba, jak w i­
dzim y, w ielk ich  kapitałów , to zu- 
lielaią n iem ożliw ością  jest uzupeł­
n ien ie w szystk ich  odm ian  i błęd- 
nodruków. To też nawet, w zb io­
rach dyr. T islow itza  niem a od m ia­
ny znaczka 10-k orani o wago z n a­
drukiem  w czarnym  kolorze. W al­
czono poprostu o len znaczek na 
ki lku licy tacjach  w Londynie, ale  
zaw sze A n g licy  byli „uzbrojeni"  
w w iększe kapitały  i zw ycięża li 
Polaków . Podobno istn ieje  ty lko  
15 sztuk tego znaczka, tak, że już 
■niedługo trzeba go będzie zaliczyć  
do rzędu ow ych m itycznych  rzad­
kości, w rodzaju p ierw szych Mau­
ritiusów.

W itold Horain.

WCIERAJCIE W 1KORE ZABEZPIECZAJĄCY 
OD OPtERZCPMIĘCIA t  ZACZERWIENIENIA  
NADAJĄCY R EK O M  M IĘKM OrC'B/ACO fC^PRAŁATÓW
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TyiKa z iifm znakiem iesi prawdziwa



S I Ę  K R Ę C I  
R A Z E M  
Z  N A M I . . .
n a l n e ,  b y ł y  w  t y c h  d a w n y c h ,  d o b r y c h  c z a ­
s a c h  s z c z y t e m  p o m y s ł o w o ś c i  i  f a n t a z j i .

O b e c n i e  i n a c z e j ,  i n a c z e j . . .  D z i s i a j  n i e  
g r o z i  b r a k  o p i e k i  n a  b a l u  g d y  m a m a  l u b  
c i o c i a  m a j ą  f l u k s j e .  P a n i e n k a  u m a w i a  s i e  
t e l e f o n i c z n i e  z  k o l e ż a n k a m i  i  p a r t n e r a m i ,  
w s i a d a  d o  t a k s ó w k i  i  j o d z i e  b a w i ć  s i e  d o  
u p a d ł e g o .  K t ó ż  z e s t a w i a ł b y  w  d b m u  k o ­
s t i u m y  k r a k o w i a n k i  c z y  c y g a n k i ,  s k o r o  
k a ż d y  d z i e ń  p r z y n o s i  n o w e ,  p e ł n e  f a n t a ­
z j i ,  a  j e d n a k  t a n i e  i  n i e  u t r u d z a j ą c e  p o ­
m y s ł y  k o s t j u m o w e !  W y s t a r c z y  n p .  p r z e ­
b r a ć  s i e  w . . .  C o c k t a i l .  P o p r o & t u  d w a  f a r ­
t u s z k i  z  j a s n e g o  j e d w a b i u  s p i ę t e  w  t a l j i ,  
w y m a l o w a n e  w e  f l a s z k i  r o z m a i t y c h  t r u n ­
k ó w .  N a t u r a l n i e  d o  p o l o n e z a ,  k t ó r y  z n o w u  
z a b r z m i  t r i u m f a l n i e  n a  s a l a d h  b a l o w y c h ,  
t r z e b a  t e  d e k o L t a ż e  o d  g ó r y  i  d o ł u  o k r y ć  
s t r o j n ą  p ł a s z c z o w ą  n a r z u t k ą  b a l o w ą .  L e c z  
p o t o m ,  g d y  w s z y s c y  s i e  r o z s w a w o l ą  p r z y  
d ź w i ę k a c h  t a ń c ó w  w s p ó ł c z e s n y c h ,  n a r z u t a  
s t a j e  s i e  z b y t e c z n a .

A  w i e c  b a w m y  s i e ,  t a ń c z m y ,  w y k o r z y ­
s t a j m y  k r ó t k i  o k r e s  d ł u g i c h  n o c y  z i m o ­
w y c h ,  g d y  s a m a  p r z y r o d a  o d d z i e l a  s z a r y  
d z i e ń ,  p o n u r y  i  k r ó t k i  o d  j a r z ą c e j  s i e  o d  
ś w i a t e ł ,  r o z b r z m i e w a j ą c e j  m u z y k ą  n o c y !  
M o ż e  u d a  s i e  n a m  z a s u g e r o w a ć  l o s  m e t o ­
d ą  C o u e g o :  j e s t  m i  d o b r z e . . .  j e s t  m i  l e ­
p i e j ™  j e s t  r a i  c o r a z  l e p i e j . . .

Mab.

Uroczy kostjum „cocktail", skłaniający się 
z dwóch fartuszków z crepe de Chine‘y, poma­
lowanych w rozmaite butelki, marki i etykiety 

trunków.

J e s t  m i  d o b r z e  —  j e s t  m i  l e p i e j  —  j e s t  
m i  c o r a z  l e p i e j . . .  K i e d y ż  j e s t  s t o s o w n i e j ­
s z a  p o r a  n a  a u t o s u g e s t j o n u j ą c e  s ł o w a  s ł a ­
w n e g o  p s y c h o l o g a  f r a n c u s k i e g o  O o u ć g o ,  
t r e n u j ą c e  d u c h a  w  r a d o ś c i  ż y c i a ,  j e ż e l i  n i e  
t e r a z ,  w  o k r e i s ł e  p r z e d  k a r n a w a ł o w y m !

C z e r p m y  d o ś w i a d c z e n i e  z  p r z e s z ł o ś c i .  
J a k ż e ż  u r o c z e  t o  b y ł y  c z a s y ,  g d y  p r z e d  
k a r n a w a ł e m  w e s o ł y  t u r k o t  m a s z y n y  d o  
s z y c i a  o z n a j m i a ł ,  ż e  m a m a  i  o ó r k i  p r z y ­
g o t o w u j ą  s i ą  r a d o ś n i e  d o  w y s t ą p i e n i a  
w  „ s ie ( z o n ie “ ! W p r a w d z i e  c z ę s t o  „ w y s t ą p i e ­
n i e "  t o  o g r a n i c z a ł o  s i ą  d o  k i l k u  h e r b a t e k  
t a ń c u j ą c y c h  w  c i a s n y m  p o k o j u ,  z w a n y m  
t r a d y c y j n i e  „ s a l o n e m " ,  g d z i e  n a  p o s a d ż c e  
l u b  n a w e t  l a k i e r o w a n e j  p o d ł o d z e  t a ń c z y ł o  
d o  u p a d ł e g o  k i l k a n a ś c i e  p a r ,  n a t u r a l n i e  
p o  o d s u n i ę c i u  p l u s z o w e g o  d y w a n u .  J a k a ś  
d o b r o c z y n n a  c i o c i a ,  w s p o m i n a j ą c a  z  l u b o ­
ś c i ą  d a w n e  c z a s y ,  g d y  s a m a  k o r z y s t a ł a  
z  c u d z e j  s z t u k i  g r y  m a  f o r t e p i a n i e ,  w y -  
b e b n i a l a  z  z a p a ł e m  w a l c z y k i ,  m a z u r y ,  k a -  
d i r y l e ,  l a n s j e r y  i  p o l e c z k i .  L ś n i ą c a  r a d o ­
ś c i ą  i  o d b l a s k i e m  o g n i a  k u c h e n n e g o  m a ­
m a  r o z n o s i ł a  n a  t a c y  z a k ą s k i ,  „ w i r s t l e " ,  
k a n a p k i  i  p r o m i e n i a ł a  Z u c i e c h y ,  ż e  d z i e c i  
s i ę  b a w i ą .

A  e ó ż  d o p i e r o ,  g d y  Z o s i a ,  H e l e n k a ,  c z y  
J a n i n k a  w y b i e r a ł y  s i ą  n a  w i e l k i  b a l !  O b ­
m y ś l a n o  z  z a p a ł e m  k o s t i u m y :  a  m o ż e  c ó ­
r e c z c e  b e d z i e  p i ę k n i e  w  k o s t j u m i e  c y g a n -  
k i l  N i e ,  r a c z e j  p r z e b i e r z e m y  j ą  w  W i o s n ę — 
A l b o  l e p i e j  w  K r ó l o w e  N o c y . . .  T e  i  t y m  
p o d o b n e  k o s t j u m y ,  d z i s i a j  z d a w k o w e  i  b a -

Kur nawałowy kostjum 
rumuński, zestawiony 
z lekkiej jedwabnej kre­
py haftowanej lub z lu­
dowych chustek. Jest 
to kostjum bardzo rado­
sny, barwny i twarzowy.

Oto dwa Śliczne i pomy­
słowe kostjumy karna­
wałowe: jeden z nich po 
lewej stronie przedsta­
wia stylizowanego cow­
boya z różowej crepe sa­
lin i z czarnego tiulu, 
drugi z żółtego i czerwo­
nego lśniącego jedwabiu 
przedstawia stylizowany 

strój czarnogórski.
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H U B E R T  
J. STOWITTS
w tańcu syjamskim.
Francis C. Fuersł, Paris
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„ G A Ł Ą Z K A  R O Z M A R Y N U 4 4

Z Y G M U N T A  

N O W A K O W S K I E G O

„Gałązka R ozm arynu" Z ygm unta  N ow akow skiego w  inscenizacji Teatru Polskiego w  W arszawie
Obraz p ierw szy  — Oleandry.

W ch w ili, g d y  w T eatrze P o lsk im  w W ar­
szaw ie „Gałązka rozm arynu" przekroczyła  
pól setk i przedstaw ień, gd y  K raków  i Łódź 
biorą na scen e ow e „pięć obrazów z życia  
plutonu", m ożna już m ów ić o u trw alen iu  sie  
w ielk iego  pow odzenia tej ..sztuki ipatrjotycz- 
n ej dla szerokich  m as“. Podczas praprem jery  
w arszaw skiej, gd y  b urzliw e ok lask i w zrasta­
ły  raz po raz po każdym  akcie, przechodząc 
w końcu w spontan iczną ow acje d la  autora, 
g d y  brawa b iły  zarów no zim ne pretnjerow e 
d ziesięć  p ierw szych  rzędów jak  i g a ler  ja, bez 
różnicy w yzn an ia  p o litycznego , w yczu liśm y  
w szyscy , iż jesteśm y  św iad kam i narodzin  
u tw oru  scen icznego, który był potrzebny  
i k tóry  dobrze sp ełn ił sw e zadanie. Po „Ko­
śc iu szce pod R acław icam i", który przez d ługi 
szereg  la t krzew ił ducha w narodzie, o trzy ­
m aliśm y  nareszcie utw ór rów n oleg ły , k on ty­
nuujący idee m iłośc i O jczyzny i najw yższej 
dla n iej o fiarn ości — o fia ry  krw i. „Gałązka  
rozm arynu" jest utw orem  „patriotyczn ym "  
w najlepszem  tego sło w a  znaczen iu  i d osło ­
w n ie  „dla szerokich  mas" — od n ajw yższych  
do n ajn iższych  szczebli in te lek tu a ln ych .

P rzyzn ać trzeba, iż sz liśm y  na prem jere  
nieco uprzedzeni, z obawą tra fien ia  na pe­
w ien  rodzaj urzędow ej „akadem ji", ow ian ej 
patosem  zw y c ięsk ieg o  czynu , który m oże zn a­
leźć oddźwięk albo w ok resie bezpośredniego  
u pojen ia  zw ycięstw em , a lb o  z d a lek iej i>er- 
sp ek tyw y. gdy patyna czasu  zam ieni postacie  
w p osągi. To też, gdy proste, ludzkie p osta­
c ie  p roste m i, ludzkiein i słow am i zaczęły  do­
bierać sie  do naszych serc, gdy powoli za­
częło nas ogarn iać coraz to w ieksze w zrusze­
n ie , gd y  zaczęła nas p rzytu lać do sieb ie  ze 
sceny ta Polska, k tórą tak p iek n ie odnalazł 
W ysp iań sk i pod reką, |>olożoną na piersi — 
w sercu  — tem  goręcej b iliśm y  brawa, aby  
rozładow ać potencjał naelektryzow ania  w e­
w nętrznego.

N ow akow ski, podejm ując s ie  n ieb yw ale  
tru dn ego napisan ia  hym nu o. w ielk im  „czy­
n ie  legjonow ym ", w yczu ł doskonale, iż naj­
m n iejszy  ch oćb y p atos, najdrobniejsza de- 
k lam acyjn ość stw orzyć m ogą sztuczność  
i p retensjonalność tego, co b yło  szczerym , 
sp ontanicznym  odruchem  grom ad y serc pol­
skich. P roste żo łn iersk ie  słow a p ow oła ły  te

grom adę do w alk i o P olskę, proste żo łn ier­
sk ie  słow a i czyny p ad ały  i d zia ły  sie  pod­
czas ow ych k ilk u  lat, n ie  na m iejscu  w iec  
b yłob y  ju ż  tw orzyć obecn ie z dnia w czoraj­
szego w izu a ln y  epos. N ow akow ski odrazu  
odb.roazow iI przyszłe pom niki i rzucił nam  
na ekran scen iczny w yk u w an ie  czynu  i w ie l­
kości w znojnym  trudzie, w szarym  obow iąz­
ku żo łn iersk im . Jakżeż ład n ie  u m ieśc ił N o­
w akow ski w sw oim  utw orze T ego, k tórego  
p ostać już sta ła  sie  p om nikiem , który już 
w kroczył do W alh a lli legendy- N iem a Go 
zu p ełn ie na scen ie , imiie J eg o  pada zrzadka, 
jakb y potocznie, a le  przez ca ły  czas czujem y  
Jego  obecność w ordynku  m yśli i czynów  
szarej grom ady żo łn iersk iej.

Do sukcesu  „G ałązki rozm arynu" w T ea­
trze P olsk im  p rzyczyn iły  sie  w  w ielk im  sto ­
pniu reżyserja i w ykonanie. W szystk ie  role, 
a — jest ich  dużo — zosta ły  doskonale obsa­
dzone i św ie tn ie  „zrobione". R eżyserja W ę ­
g ierk i za s łu g u je  na n ajw yższe pochw ały. 
W  „G ałązce rozm arynu" n iem a w łaśc iw ie  
żadnej ak cji, w szy stk ie  p raw ie scen y  są ze­
sp ołow e, w szystk ie  io lc  co do ich w ielkości 
i w ażności są  równorzędne, z kategorji „epi­
zodycznych", a ani n a  ch w ile  n iem a tam  m o­
mentów' „bezwładu" scen icznego, ani na 
ch w ile  n ie  opada tem peratura w idow iska, 
ani na ch w ile  n ie czujem y potrzeby akcji, 
która p osuw ałab y naprzód b ieg  sztuki. T y l­
ko ten, kto o rjen tu je  sie, jak  trudno jest ope­
row ać tłum em  na scen.ie, szczególn ie, g d y  n ie ­
ma od w racających  u w agę od tłum u solistów , 
m oże ocen ić ogrom ną, i w ysoce tw órczą prace 
W ęgierk i, który poza tem , w spóln ie z deko­
ratorem  S. Ś liw iń sk im , rozw iązał nader e fek ­
tow n ie stronę in scen izacyjn ą  oraz dźw ięko­
w ą w idow iska. W łaśc iw ie  n ależałoby w ym ie­
nić w szystk ich  w ykonaw ców . N a p ierw szy  
plan w ysu n ęli s ie  jednak pp. W oskow ski (ka­
pucyn), B uczyńska (ciocia ze S tan isław ow a), 
K on drat (fryzjer  B rzytw a), P ich e lsk i (góral 
Ju has), W oszczerow icz (student Iskra), K acz­
m arsk i (student Beton).

C iekaw em  jest, iż w  próbach „Gałązka roz­
m arynu" n ie  budziła do s ie b ie  w ie lk iego  za­
u fa n ia  u w ykonaw ców , a reżyser W ęgierko, 
■który w czytan iu  za p a lił s ie  do niej, m iew ał 
ch w ile  „zw ątpień" i depresji. W y n ik a ło  to

z tego, iż u tw ór N ow akow sk iego , dla zorjen- 
tow an ia  s ie  w jego  e fek c ie , w ym aga jedno­
czesnego u ru ch om ien ia  dekoracji, św ia tła , 
d źw iek ow ośei i  w ycyzelow an ia  scen  zesp oło­
wych. D la teg o  też  fi:zjognom ja ca łości i w ła ­
ściw a atm osfera  u w y d a tn iły  się  dopiero przy  
próbach końcow ych, w ykazując n iezw yk le  
w yczu cie „teatralne" N ow akow sk iego  przy­
p isan iu  utw oru. Od prem jery  a tm o sfera  „za­
kulisowa" podsk oczyła  na rzadko sp otyk an y  
poziom . A rtyści pracują z n iezw yk łym  zapa­
łem  i rozradow aniem , p odniecen i zarówno in ­
d yw id u a ln ym i su kcesam i jak i codziennem i 
b urzliw em i ow acjam i dla ca łego  zespołu. 
F rekw encja  w p ierw szym  tygod n iu  — prze­
ciętna , w zrosła n astęp n ie  szybko i obecnie  
codzienlnie brakuje b iletów . C harakterysty- 
cznein jest, iż praw ie cod zien n ie zgłaszają  
sie  do sekretarja.tu teatru  o  zarezerw ow anie  
m iejsc  w ycieczk i z p row incji, dochodzące do 
k ilk u d ziesięciu  osób. J . B.

Obraz czw arty „Gałązki R ozm ary­
nu"  — pod Kow czów kiem . Scena  

zbiorowa.
Zdjęcia Fot. ST. BRZOZOWSKI, Wartzatua

Obraz ilruyi — w  Kielcach. 
Pp.: J. W oszczerow icz ( s tu ­
dent Iskra), J. Kondrat 
( f ryz j er B rzy tw a) i L. W y­

socka (panna Mania).

Scena z „Gałązki R ozm arynu“ w  in ­
terpretacji J. W oskow skiego, jako  
K apucyna i ł\\ Kaczm arskiego w ro 

li Betonu.



» MESSALKA« — M e s s a

w r a c a  n a  s c e n ę !

Lucyna Messal, sław na (lina operetko­
wa, ulubienica W arszawy.

Foto-J'nrbert, W arszaw a.

Lucyna Messal w  tow arzystw ie pp. Rakow ieckiego i L iedtkego w czasie 
próby „Cnotliwej Z uzanny“ A g . F o t .  „ ś w ia to w i d *

W arszaw sk i św ia t tea tra ln y  m a znowu sw oją  
sensacją. P o ki lku la tach  zu p ełn ego  u sun ięcia  
sią  od teatru  w skrom ne zacisze  dom owe, w raca  
na sceną op eretk i g łośn a  gw iazd a, u lu b ien ica  
W arszaw y — L ucyna M essal.

N ie  w ierzy lib y śm y  p lotkom  k aw iarn ian ym , 
g d y b y  n ie faikt, że zo sta jem y  (zaproszeni do 
Teatru  „8.15“ na ipróbą, w  cz a s ie  k tórej o g lą ­
dam y L u cyn ą M essal na scen ie , śp iew ającą  rolą 
„C notliw ej Zuzanny" — gd yb y  n ie  a fisz , zap o­
w iad ający  w ystąp  artystk i w ielk iem i literam i.

Z ca łym  sp okojem  m ożem y napisać, iż przed  
kilku  la ty , g d y  naizwiisko M iessalki n ie  sch o ­
dziło  form aln ie  z a f isz a  sto łeczn ych  scen ope­
retkow ych , L ucyna M essa l szczycić  sią m ogła  
m ianem  n a jg ło śn ie jsze j g w ia zd y  p o lsk iej ope­
retki. J e j tr iu m fy  w w arszaw sk iej operetce  
przejdą do h istorji. M essa lk a  rozporządzała  
zaw sze o lb rzym ią  sk alą  a tu tów  rasow ej g w ia z­
dy operetki: czaru jącą  ap arycją , ak sam itn ym
głosem , żyw io łow ym  tem peram entem , w irtu ozow sk im  tańcem , finezją , a  n ad ew szystk o  
elegan cją . Jest a r ty stk ą  o w ysok iej k u ltu rze zarów no śp iew aczej jak i ak torsk iej, 
które to za lety  tak rzadko id ą  w parze. Ś p iew ała  n iem al w szy s tk ie  p artje  znanych  
operetek: P iąk ną H eleną, Bajaderą, C notliw ą Zuzanną, F rasąu itą , Rozwódką i ileż  in ­
nych . U w ie lb ia n a  przez p ubliczność w arszaw ską, o lśn ie w a ła  ją  zaw sze i czarow ała. 
M iarą p opularności L u cyn y  M essal w W arszaw ie m oże być fakt, że g d y  po W ielk iej

■ " — W ojn ie  pow róciła  z R osji do sto licy , n iek tóre  p i­
sm a w yd ały  nadzw yczajne dodatki, op isu ją c  po­
w rót śp iew aczk i jako  w yd arzen ie  dnia!

L ucyna M essal zaw sze p ozostaw ała  w ierną sw e  
mu m iastu . Słyfmni kom pozytorzy operetek , Lehar, 
F ali, s ły szą c  o pow odzeniu  M essalk i w  W arszaw ie  
nieraz proponow ali a r ty stce  w y stęp y  w  W iedniu , 
w B erlin ie , nącąc w ysok iem i zarobkam i. N ig d y  im  
sią  to n ie  udaw ało — M essalka śp iew a ła  zaw sze  
ty lk o  na polsk ich  scenach.

W  p rzerw ie próby rozm aw iam y ch w ilą  z p rim a­
donną.

— D laczego  po d łuższej p rzerw ie w róciłam  na 
sceną? O dpow ie na to p y ta n ie  m oje życ ie . Całe 
m oje ży c ie  — to scen a . Z w yją tk iem  ch yb a  faktu... 
p rzyjśc ia  na św iat. Bo już jak o  k ilk u le tn ia  dziew ­
czyn k a  tańczyłam  w balecie. M ając d ziesiąć lat, 
już śp iew ałam , oczy w iśc ie  bardzo jeszcze po d zie­
cinnem u. A le przecież debiut mój w op eretce m iał 
m iejsce, gd y  m iałam  zaled w ie sied em n aśc ie  lat!

— D laczego  śp iew am  teraz w łaśn ie w  „C notliw ej 
Zuzannie"? P on iew aż ta w ła śn ie  rola leży mi 
we krw i. Pozatem  part ją  tą śp iew ałam  kilka 
la t tem u we L w ow ie. Z am iarem  m ym  jed nak  je s t  
p rzejście obecnie do ról w in n ym  charakterze, bar­
dziej aktorskim . T ak ą  w łaśn ie  rolą m am  objąć  
po „C notliw ej Zuzannie" w nastąpnej p rem jerze  
T eatru  „8.15", to jest w operetce „La Poupoiiiere"  
O berfelda.

T y le  m ówi słyn n a  M essalka, u lu b ien ica  W ar­
szaw y.

A W arszaw a pow ita n iew ątp liw ie  pow rót s ły n ­
nej gw iazd y  n iem niej en tu zjastyczn ie , jak wów  
ezas... gd y  w róc iła  z  R osji p o  w ojn ie.

Rom it.

Pierwszy zqb.
P i e l ę g n o w a n i e  z ę b ó w  p o w i n n o  s i ę  r o z p o c z y n a ć  j a k n a j -  

w c z e ś n i e j .  B a r d z o  w a ż n ą  j e s t  d b a ł o ś ć  o  z a c h o w a n i e  z d r o ­

w y c h  z ę b ó w  m l e c z n y c h ,  g d y ż  w ł a ś n i e  u  d z i e c k a  n i e z b ę d n e  

j e s t  d l a  j e g o  r o z w o j u  d o b r e  g r y z i e n i e  i  t r a w i e n i e .  U  d z i e c k a  

r o c z n e g o  z a c z y n a j ą  p o j a w i a ć  s i ę  z ę b y  m l e c z n e .  T r z y l e t n i  

» o b y w a t e l «  p o w i n i e n  j u ż  b y ć  p r z y z w y c z a j a n y  d o  s a m o ­

d z i e l n e g o  c z y s z c z e n i a  z ę b ó w .  P r z e k o n a c i e  s i ę ,  j a k ą  t o  r a ­

d o ś ć  s p r a w i  w a s z e m u  d z i e c k u .  Z d r o w e  z ę b y ,  t o  j e d n o  z  n a j ­

w a ż n i e j s z y c h  d o b r o d z i e j s t w ,  j a k i e  s i ę  d a j e  d z i e c k u  n a  

d r o g ę  ż y c i a .  D z i e c k u  n a l e ż y  w p o i ć ,  ż e :

zdrow e zęby w zdrow ym  ciele.

P a s t a  d o  z ę b ó w j g  
C h l o r o d o n t  #

/ /

C id ta  m c ,św ię ta  m c

l>nia 25 listopada br. upłynęło  150 lat od daty uro­
dzenia tw órcy popularnej niem ieckiej ko lem ly, roz­
poczynającej się od stów  „Cicha noc, Święta n o c ...“ — 
organisty, Franciszka Ksawerego Grubera. Urodził się 
on 25 listopada 1787 r. tu n iem ieckiem  m iasteczka  

Hochburg. P ow yżej reproduku jem y jego portret.
K eystone — B erlin .
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C harles B oyer, w sp an ia ły  od tw ór­
ca N apoleon a w f ilm ie  p. t. „Pani 
W alewska", w otoczen iu  dyrektorów  
tech n iczn ych  w ytw órn i „M etro-Gold- 
w yn Mayer". N iez w y k ły  ten film  
ukaże s ią  n iebaw em  w P o lsce . Jak  
w iadom o, partnerem  C harles B oyer‘a 
je st  G reta Garbo, k reu jąca  w łaśn ie  
rolą P an i W alew sk iej. F ilm  został 
o sn u ty  n a  tle  p ow ieści W acław a Gą- 
siorow skiego .

Fot. „METRO GOLDWYM MAYER".



J E S T E Ś M Y  J E D N E J  K R W I
ZŁÓZ GROSZ NA SZKOLNICTWO POLSKIE ZA  GRANICA

P E R F U M Y
W O D Y  T U A L E T O W E

P U D E R

T y m cz a se m  w p a ła c u  u m ie ra , k ró l H e n ry k  V:11I. W u m y ś le  
n ik c z e m n e g o  lo r d a  H e r t f o r d a ,  k tó r y  p o s ta n a w ia  z a g a rn ą ć  
c a łą  w ła d z ę , ro d z ą  s ię  w ą ttp liw o śd i eo  do a u te n ty c z n o ś c i  o so b y  
k ró le w ic z a . G d y  u lu b io n y  p ies  kslięeia  E d w a rd a  rz u c a  efflę n a  
Tom ai. lo rd  H e r tfo r d  p rz e k o n y w a  S ię, że rz e k o m y  E d w a rd  
jestt iw to th ie  ż e b ra k ie m  i w ta je m n ic y  w y s y ła  z a u f a n y  cli w  p o ­
go ń  z a  p ra w d z iw y m  k s ię c ie m  z p o le c en ie m  z g ła d z e n ia  g o  ze 
światta/*

N a  n ic  ei'ę n ie  z d a ją  ta k ż e  t łu m a c z e n ia  E d w a rd a ,  że je s t  on  
k s ię c ie m , a n ie  ż e b r a  kilem . J a n  O a n ty  jesft. ró w n ie ż  p rz e k o ­
n a n y ,  że je g o  s y n  zw ar io w a li n a  p u n k c ie  ktródietwistkoścS i j e ­
szcze g o rz e j  t r a k t u j e  n ie sz c z ę ś liw e g o  c h ło p c a ,  zmiuszaijiąc go  
b ic ie m  i o k ru d ie ń .ś tw a m i d o  k ra d z ie ż y  i ż e b ra n ia .

Z m a ltr e to w a n y  E d w a rd  z n a jd u je  je d n a k  n a  szczęści)© o b ro ń c ę  
w  o s o b ie  s z la c h e tn e g o  r y c e r z a - a w a l i tu r d ik a  M ile sa  H e n d o n a , 
k tó r y  r a t u j e  kirólewtioaa z r ą k  ro z ju s z a n e g o , o b u rz o n e g o  n a  
m ia n u ją c e g o  siię k ró le m  c h ło p c a . H en  don ; choć  n ie  w ie rz y  
w k ró le w s k o ść  E d w a rd a ,  u k ry w a  c h ło p c a  w  s w o je j  izd eb ce  
n a  prnldaułzu, o d d a ją c  m u  ż a r to b l iw ie  k ró le w s k ie  h o n o ry .

T y m c z a se m  ż e b ra k  T o m  z aż y w a  w p a ła c u  iśc ie  k ró le w s k ic h  
ro z k o s z y . F a la n g a  lo rd ó w  im nijaga m u  w r a n n e j  iu a lecń e . 
S to p r tio w o  s y n  z ło d z ie ja  J a n a  Ca .11 t y  p rz y z w y c z a ja  snę do  n a ­
rz u c o n e j m u  prrzez d z iw n y  p rz y p a d e k  ro li i g o d z i słię Zi m y ś lą ,  
że  po  zapow iedzli-anej k o ro n a c j i  z a s ią d z ie  n a  tro n ie .

Z d r u g ie j  s t ro n y  M iles  H e n  d o n  je s t  s zc z e rze  u bu w iiony k ró ­
le  w ek iem  i i le sp o ty cz n e m  zachow ian iem  s ię  ż e b r a k a  o r a z  je g o  
n ie  w  i a r  y  g  od n e m  tw ie rd z e n ie m . W  p o d z ięce  z a  u ra to w a n ie  m u  
ż y d ia , E d w a rd  p a s u je  H e n d o n a  n a  ry c e rz a  i wr d ro d z e  s p e ­
c ja ln e j  la sk i n a d a j e  m u  p r z y w ile j ,  z e z w a la ją c y  HemUomowi 
s ia d a ć  w  o b e c n o śc i k ró la .

W  m ię d z y c z a s ie  w p a ła c u  ziosttaje z w o ła n e  'p o s ie d z en ie  miinii.- 
s tró w , k tó r e  m a  p rz e d s ta w ić  m ło d e m u  k ró lo w i do  podipifefu 
s z e re g  n o w y ch  d e k re tó w . L ardow lie  są  z achw ycen lil a  Hetfb- 
lo rd  w śc ie k ły , gdiy T om  dd inaw iia  z a tw ie r d z e ń ia  n ie k tó ry c h  
n o w y ch  p o d a tk ó w , k tó re  u w a ża  aa k rz y w d z ą c e  d la  b iedaków * 

R ó w n o c z e śn ie  w c h w ili n ieo b e cn o śc i H endona^  E d w ajrd  o p u ­
szcza  je g o  fiżldtebkę, le c z  s p o ty k a  J a n a  O a n ty  i z o s ta je  prfcez 
nliego u p ro w a d z o n y . - Z b ro d n ia rz  z a m ie r z a  n a u c z y ć  c h ło p c a  
fa c h u  zliodziejsk iegio  i w ra z  z  to w a rz y sz a a n l p o s ta n a w ia  jio je - 
c h a ć  z E d w a rd e m  d o  S k r y tk i  Z b ó je c k ie j.

M iiles H e n d o n , s t r a c iw s z y  ś la d  po  c h lo p d u , muaTu u ż y ć  i*od- 
s tę p u ,  a b y  d o w ied z ieć  s ię  od  b a b k i  T o m a. d d k ą d  .J a n  O a n ty  
u p ro w a d z i ł  c h łp p c a . H -endon w y  nisza) nat.ydhm^ia^t. k o n n o  
w s t r o n ę  S k r y tk i  ZbójeckiBej, z n a jd u ją c e j  s ię  daJidko a a  mliia- 
a to m - ZDJliCIA FO T. „WARNER BROS",

„KSIĄŻĘ i  ŻEBRAK

P e w n e g o  je s ie n n e g o  d n ia  15.37 ir. p rz y s z e d ł n a  ś w ia t  n a ­
s tę p c a  a n g ie ls k ie g o  t ro n u .  W ydailzen lic  to  o lychodzone b y ło  
r a d o ś n ie  prze®  lu d . zw ła sz cz a  zaś  p rz e z  k r ó la  H e n ry k a ; V I I I .  
J a n e  S e y m o u r , k ró lo w a , w y d a w s z y  n a  ś w ia t  d z ie d z ic a  k o ro n y , 
u m a r tą  p ra y  porodzóe  w  tajcanniilczych o k o lic z n o śc ia ch .

T e g o ż  d n ia ,  lecz  w z n a c z n ie  g o rs z y c h  w a ru n k a c h ,  u ro d z ił  ś ię  
c h ło p ie c  w  d o m u  J a n a  O a n ty , z ło d z ie ja  i ż e b ra k a .  C h ło p ca , 
k tó re g o  p r z y jś c i e  n a  ś w ia t  n ie  b y ło  d la  n ik o g o  r a d o ś c ią ,  n a ­
z w a n o  T o m em . T om  w z r a s ta ł  p o ś ró d  dztfeci u l ic y  i g d y b y  n ie  
n a u k i  s z la c h e tn e g o  O jc a  A n d rz e ja ,  n ie  ró ż n i łb y  s ię  n io zem  
od  s w o ich  tow ałrjzyszy-uliieznilków.

R a z u  pew niego, w a łę s a ją c  s ię  po  m ie śc ie , g ło d n y  i  s p o n ie ­
w ie r a n y  c h ło p ie c  sch ro n tił s ię  p rze d  deszczem  w  o g ro d z ie  
westtm linsteiwteiłego p a ła c u .  T a m  spo tkali g o  p rz y p a d k o w o  je g o  
ró w ie ś n ik  — k s ią ż ę  W a l j i ,  E d w a rd .  N u d z ą c y  s ię  k ró lew ilcz  z a ­
p r o s i ł  T o in a  d o  p a ła c u  n a  zab a w ę , m im o  p ro te s tó w  k ró le w ­
s k ie j  s t r a ż y .

G dy  ćhłoiH-y zn a leź li s ię  s a m i w' k ró le w s k ie j  tO m n a c ie .

F ilm  w e d ł u g  g ło B n e j  p o w i e ś c i  m a r k a  T w a in a  p r z e n i e s i o n e j  

n a  e k r a n  p r z e z  w y t w ó r n i ę  U l a r n e r  B r o s .  w  r o l a c h  

g ł ó w n y c h :  E r r o l  F ly n n  o r a z  b l ź n i a c y  B illy  i B o b b y  m a u c h .

p o s ta n o w il i  d la  ż a r tu  z a m ie n ić  s ię  ubraniiainfi- K ró le w ic z  E d ­
w a rd  w ło ż y  B ła c h m a n y  ż e b r a k a ,  z aś  ż e b r a k  T o m  z  p rz e ję c ie m  
i le k ie m  w d z ia ł na  C iebie w s p a n ia le  s z a ty  k ró le w s k ie .

T om  zaip ropo  no  w a l k s ię c iu  z a b a w ę  w b a n d y tę ,  p rz e c h o d n ia  
i p o l ic ja n ta .  Ponliew aż niie b y ło  niilkogo, k.t.oby m ó g ł g r a ć  rioilę 
p o l ic ja n ta .  E d w a rd ,  mpommilawTsaiy, że  m a  n a  sobfiie ład h im an y  
ż e b r a k a ,  udtaftl s i ę  do o g ro d u  po  p sa . T a m  s t r a ż  k ró le w s k a  
p r z y ję ła  g o  z a  T o m a i o b iw s z y , w y p ę d z iła  precto na, uiliicę.

T o m , z o s ta w s z y  wr p a ła c u , n ie  b y l w sjtlajnie p rz e k o n a ć  d w o ra ­
k ów , że jestt ż e b ra k ie m , a  n ie  k ró le w ic z e m . C a ły  d w ó r  u w a ­
żali, że m io d y  k s ią ż ę  p o s t r a d a ł  z m y s ły . S ita ry  i c ię ż k o  c h o ry  
k ró l ,  do  lo ż a  k tó re g o  w e z w a n o  T o m a, ró w n ie ż  b y ł pj-weko- 
n a n y , że je g o  s y n  z w a r jo w a ł .  Z a ż ą d a ł jednaik , a b y  p o  je g o  
ś m ie rc i  E d w a rd ,  C hory  c zy  z d ro w y , b e zw z g lę d n ie  z a s ia d ł  na  
trodile.

W a łę s a ją c e g o  sti.ę w la d h m a n a c h  po  u lic a c h  p ra w d z iw e g o  
księcffla s p o ty k a  je g o  rz e k o m y  o jc ie c , J a n  G a h ty . B o g u  d u c h a  
w 'in n y  k ró le w ic z  d o s ta je  tę g ie  r a z y  aa to , że w  c ią g u  c a łe g o  
d n ia  mite u żebrali a n i g ro s ik a .
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Z A B Ł Y Ś N I E

G W I A Z D A

i  k U ę itifr ta  fa jk a  d o tic ty  ( i b n u .

O czem  siu iv cieniu 
choinki ta najm łodsza  
z adeptek X-tej M uzy?  
Chyba o laurach sinej 
rów ieśniczki — Shirlcy  

Tem pie...
Fol. ..METKO 

GOl.DWYN MAYER",

lir, Paul Wolff,
saeh s ła w y  w H ollyw ood , a le  też 
d ziw n ym  trafem  jego  film o w a  rze­
czy w isto ść  zb iega ła  sie  z  rzeczyw i­
sto ścią  życiow ą. B o  n ie  b y ło  ta jem ­
n icą , że F rederio  M arch i Ja- 
n et G aynor znajdlują s ie  jo ż  w p rze­
dedniu  „dinerytury“. O sta tn ie  ich  
kreateje zd aw ały  s ie  w różyć b yłym  
bożyszczom  „tłumów** ry ch ły  koniec  
ich  b ły sk o tliw ej k arjery . I  w łaśn ie  
w tym  film ie , k tóry  b y l n iejako  
o sta tn ią  szan są  reh ab ilitacji, p odcią­
g n ę ły  w zw yż sw o je  m ocno nadszar­
p n ię te  a k cje  na h o llyw ood zk iej g ie ł­
dzie gw iazd . P o tym  ob razie ca ły  
św ia t f ilm o w y  orzek ł jed nogłośn ie , 
że is to tn ie  „statr is  bor,n“. „N arodziła  
sie  gw iazd a1* — pow tórnie.

G w iazdy w schodzą — g w ia zd y  za- 
<chodzą.

A gd y  znikiną ju ż raz z horyzontu  
film ow ego , trudno im późn iej w ró­
cić na daw no m iejsce. B łąk ają  s ie  
jeszcze ja k iś  czas po p ery fer iach  
gw iaźd zistych  szlaków  i kończą ży ­
c ie  w zapom nieniu , nierzadko w nę­
dzy.

K to pokw api sie  dziś w yw ołać  
z przeszłości sy lw etk i takich aktorów , 
jak C live  Brook, p am iętn y  bohater

„Kawalkady** —- E am on N ovarro, 
sw eg o  czasu jed yn y  bezkonkuren­
cy jn y  am ant, n iezap om n ian y  „Ben  
H u‘r “ i „Poganin**, p artner Groty  
Garbo w „M ata H a ri“ — B u ster  K ea- 
ton, p a m iętn y  „Człowiek, który kre- 
c i“ — N ancy Oaroll, bohaterka tylu  
sym p atyczn ych  film ów  — a dalej: 
G loria  Sw anson , M adge B cllam y, 
śliczn a  M ary N olan , B essie  Love 
i w iele, w ie le  innych. K tóżby je  
zliczył?... F ilm  n ie dba o sw oją  prze­
szłość!...

W  cich y  w ieczór w ig ilijn y , gdy na  
h o lly  woodzkiom  n ieb ie  zab łyśn ie  
pierw sza gw iazd a  — sław n e, okrzy­
czane gw iazd y  i n ieznane nikom u  
adeptk i X -tej m uzy zap alą  św ieczki 
na choince, p racow ic ie  przystrojonej 
kolorow em i cackam i. P op łyn ą  życze­
n ia . I dw a różno u czu cia  zrodzą sic 
gd zieś na dnie d uszy  tych  „ludzi f i l­
mu": jedno n iepew ności i n iepoko­
ju o n ieznaną p rzyszłość — drugie  
p ełn e  w iary  i u fn ośc i w  dizień ju ­
trzejszy , bo przecież „odwiecznym** 
porządkiem  rzeczy Nowy Rok przy­
n iesie  nam znów  nowe twarze.

Z b ign iew  P itera .

Spójrzcie ,ile upom inków  o trzym ała  na gw iazdkę B etty  Furness!
Fal. „METRO GOl.DWYN' MAYER".

Pod m iniaturow ą choin­
ką znalazła Eleanor Pa­
rnell o lbrzym ią paczkę 
i stara się odgadnąć, co 
też się w  niej znajduje...

Fot. „METRO 
GOl.DWYN MAYER".

Elizabeth Allan pi 
sw ej choince.

Fol. „METRO 
GOl.DWYN MAYER

dy na hollyw oodzk iem  n ieb ie  zab łyśn ie  w w ie­
czór w ig ilijn y  p ierw sza  gw iazd a, dw ojak ie uczucia, 
p rzepełn iają  serca, tak słyn n ych  gw iazd , p łonących  
p ełn ym  b lask iem  na film o w y m  firm am en cie — jak  
i n ikom u jeszcze n ieznanych  gw iazdeczek , które 
w przedpokoju s ła w y  czek ają na sw oją kolej. Jedne  
z nich, sk ład ając sob ie życzenia  jak najd łuższych  lat 
sła w y  i pow odzenia, gd zieś na d n ie duszy czują u ta­
jon y  lek przed n ieznan ą p rzyszłością . D ru gie — 
sn ują  pełne nadziei m arzenia o laurach. które zdobyć  
im przyjdzie w słu żb ie k apryśnej M uzy. TTfnie pa­
trzą w n ieznane ob licze dnia  ju trzejszego.

Jak aż bow iem  jest droga  g w ia zd y  na h o llyw ood z­
kiem  n ieb ie kima?

B ły sk a w iczn e  w zlo ty , w sizalonem tem pie robione 
karjery, n iep ow strzym an y ped ku w yżyn om  sław y  
i pow odzenia. H ołd y  in iljona  w ie lb ic ie li, setk i ty s ię ­
cy  m etrów  nakręconej taśm y, ty s ią ce  listów  d zienn ie  
ze w szystk ich  stron św iata  i... ty siące , ty sią ce  d o la ­
rów.

M arzy o tein każda ze sta tystek , z których jakże 
w ie le  przym iera głodem  w c ien iu  lu ksu sow ych  will  
sto licy  film u, m anzy o tem  legjon, p rzystojnych  m ło­
dzieńców , k tórzy d a li s ie  ulnieść z łu d zie  s ła w y  i, w ie­
rząc w sw e skrom ne m ożliw ości, przyw ędrow ali za 
osta tn ie  cent i m y  na bruk H ollyw ood u .

I zdarza sie  czasem , że „jednej na miljon** uda sie  
w spiąć na szczyt hollyw oodzk iego  O lim pu, gdzie  
znajdzie w reszcie to w szystk o, na co sie  przez w iele  
dni czekało, o czem  sie  ty  te m arzyło  i m yśla ło . A le 
jakże odm ienna je s t  twarda rzeczyw istość życia  
każdej z tych  „u w ielb ian ych  i ubóstwianych** gw iazd  
od rojeń, k tóre niecą kuszące blaski w oczach m iljo- 
na m łod ych  ludzi, w patrzonych co w ieczora w św ie­
tlaną w izje sreb rn ego  ekranu...

G w iazda, skrępow ana bezw zglednem i k lauzulam i 
kontraktów , uzależniona ca łk ow ic ie  od handlow ych  
kalku laeyj producenta, poddana w ym agan iom  reży ­
sera, i rozbawiona w łasn ej tw arzy, sk rytej pod m aską  
zabiegów  charak teryzatorsk ich , zdana na laskę i n ie ­
ła sk ę  k aprysów  p ub liczn ości, (która p rzecież  d ecy ­
d uje tu osta teczn ie  o jej pow odzeniu  — niedaw no  
otrzym ała  przydom ek „n iew oln icy  z Hollywood**. Za- 
zyn ają  p łyn ąć dni w ytężonej pracy, przeplatane  

w w oln ych  ch w ilach  m eczącym i ob jaw am i p opu lar­
ności i uznania. A gd y  przyjdzie zdać sob ie spraw ę  
z tego, od czego jełst sie  tu napraw dę zależnym  i ko­
mu zaw dzięcza s ie  ow ą pozycje- — jak n ie m ieć za­
ch w ian ego  sam opoczucia, i n ie tracić w iary  we w ła ­
sn e s iły , które już jutro w skutek  n iep rzew id zian ego  
kaprysu p ub liczn ości m ogą s ie  na n ic n ie  przydać. 
Bo jak szybk o n astąp ił wzlot, i o s ią g n iec ie  w y id ea ­
lizow anej „pełni szczęścia** — tak sam o szybko może 
n astąp ić upadlek. G w iazda za czn ie  blednąc, aż p rzy­
ćm iona b laskiem  now ych sław , zgaśn ie  zupełnie...

Jak to w y g lą d a  w praktyce, pokazał nam f i lm 
p. t. „Hollywood**, w którym  ukazały  s ie  niewidziani*  
przez „kilka lat chudych**, dziś ju ż p rzygasłe  sław y  
X -tej Muzy. W zruszająco m ów ił o „w zlotach i upad 
kacih“ gw iazd  k o lorow y obraz „N arodziny gwiazdy** 
(A  sitar is  born) z Janot G aynor i Fredlerikiom Mar- 
c.heim. B y ł on n iety lk o  zajm ującą  op ow ieścią  o kuli-

O ,.w sc h o d a ch "  i „zachodach" gw iazd opowiadał nam  zajm ująco film  
p. t. „N arodziny gw ia zd y" . Oto para jego bohaterów: Frederic March 
i Janet Gaynor. Fot. ..NATIONAL FILM CORK."

„uiiiiiiHiiiiiiiiniii   i,  ...."'I']"1..... |||li,",,]"l,,,ll||
t niiiiiii! 'i   "i  ...... .....
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Dla wszystkich
k tó rzy  n a  G w ia z d k ę  i s a z o n  
z im o w y  chcę zakup M  o b u w ia , 
p o ń c z o c h y , łn ia g o w c a  I k a lo -  
iz a  d o b r z a ,ta n io  i p ra k tyczn i#

Ciepłe pantofle, m«~, i *6-
n-x^Ą~

Ostrdnie zdjęcie św ietnej artystk i francuskiej, Annabelli — 
która zastała na stałe zaangażowaną do H ollyw ood przez 

w ytw órn ię  ,,20l/i Century F ox“.
Kot. ,.20th CpNTURY FOX ‘.

I ) «  n a i i j c i a  h c  >♦ s / . y s l k i c l i  l i l i a c h

„JEAN"
Z  A N N A B E L L Ą

K ied y  „N orm andie" p rzyb yła  do portu  no­
w ojorsk iego i k iedy tłum  głod n ych  sen sa- 
ryj dzienn ik arzy  ob stąp ił n ajw iększą g w ia z­
dą film ow ą E uropy, p rzyb y łą  na tym  statku, 
w ydało sie  rzeczą jasną, że popularność A n ­
nabelli nie jest rzeczą przypadkow ą i że s ła ­
wa jej d osięg ła  rów nież poza Ocean.

,„20th C cn tu ry-F ox“ n a k ręcił z nią dwa 
obrazy w A n g lji p. t. „K siężn iczk a  c y g a ń ­
ska i „Serce i szpada", o ezem p isa liśm y  .inż 
n iejed nok rotn ie. F ilm y  w yp ad ły  znakom icie  
i Aiiinabolla udała s ie  do H ollyw ood , aby w e­
spół 7,e sw oim  partnerem . W illiam em  Pow el- 
lem, rozpocząć zd jęcia  do film u „JEA N ".

„Jean" to jedna z tych  hisitoryj, która m u ­
si przypaść do gu stu  publiczności ca łego  
św iata . Przezabaw na op ow ieść o lokaju , k tó­
ry zdołał r/dobyć serce w ytw ornej a ry sto ­
krata i i rom an/tyczne jeg o  p rzygod y  w roli 
posła do p arlam entu  au str iack iego , będą s ta ­
nowić n ieb yw ały  rezerw uar hum oru dla 
w szystk ich .

1100

Specjalne do łyżew

Narciarskie t e  s k ó ry  t łu sz cz o n e j „ W a t e rp r o o ff '

- ., 22~ - «,-«, 24™

Wielki  w y b ó r  p o ńc z o c h  i s k a r p e t e k

Damskie śniegowce rekla-

Szykowne pantofelki domowe
z  m ię k k ie g o  f ik u  w  ró żn ych  ko lo ra c h

Meskie kalosze <

Damskie ciepłe pantofle M «,
I s k ó r z  p o d eszw ie . n le sb c d n e  d la  k a ż d e g o

Art 0 044%



T E A T R Y  M I E J S K I E
T eatr M iejski na P oh u lan ce w sezon ie b ieżącym  otw orzył sw e  

p odw oje <z opóźn ien iem , ze. w zględu na sp ec ja ln ą  reorgan izację  w e­
w nętrzną a jednej stron y  — a przeprow adzony gru n tow n y rem ont 
gm ach u  — z d ru giej.

Sezon  rozpoczęto korne,dją J. Iw aszk iew icza  „Lato w Nohant"; 
na p rem jerę p rzyb y ł autor.

D o w spółpracy  prócz aktorów  zn an ych  ju ż  W iln u , jak  nt>. L. 
W ołłejfco, A l. D zw onko w ski, W ł. Staszeiwisfki, T. S u r o w a  M. Szpa- 
k icw ieżow a, K. P u ch n iew sk i, C. Niadźwiedz/ka (m arzec, kw iecień ) — 
zaproszono pp.: T aidę G ranow ską - W odzklką, G retę O ranow ską, 
H alin ę  M ich a lsk a  B- H ierow sk iego , R. J a g la r z ą  Z. K oczanow icza  
i P . P otoń sk iego . Prócz togo z  pośród m łod zieży  teatra ln ej po 
ukończeniu  P IS T  pracują pp.:
H. B illin żan k a , H. B uynów na,
A .  S k o r u k ó w n a ,  L .  K o z l o - w s k i ,
T. W oźniak.

C ałok szta łt k ierow n ictw a  ar 
tystyczn ogo  sp oczyw a w  rę­
kach dyr. M. Szpakiew ieza.
K ierow nictw o p lastyczn e ob­
ję li pp. K. i J. G olusow ie.

Poza „Latem  w N ohant" —' 
d otychczas w ystaw ion o  „Uczo­
ne b ia łog łow y"  — M oliera, 
przed którem  to p rzedstaw ie­
n iem  zn an y k rytyk  T adeusz  
Boy-Ż eleński w y g ło s ił odczyt 
p. t. „Fem inizm  Moliera"
„Freuda teorję snów" C w oj­
d ziń sk iego  z u działem  J. Ro 
m anów ny i M. M uszyńsk iego —
..P ierw szy  Legjon" — E. Lavc- 
r.y‘ego. — W przygotow aniu  
„U ciek ła  mi przepióreczka" —
Żerom skiego i „N ieu sp raw ie­
d liw ion a godzina" — Be.kef- 
f i‘ego. D a lej w  repertuarze

M i e czy sław S z pakiew icz, 
<lyr. Teatrów  M iejskich  

w  W ilnie.

■tan B udzyński, w icedy­
rektor Teatrów  M iej­

skich  w  Wilnie.
Halina Zaleska — Lwów

W  W ILNIE.
przew iduje się  „D ziką kaczkę" — 
Ibsena, „Grę m iłości i śm ierci" — 
R oinain-R ollanda, „Szk lankę wody" 
S erib e‘a, „Jak w am  s ię  podoba" 
S zek sp ira  i szereg  in nych  sztuk.

W  ad m in istracji teatru  zaszły  
także amiainy: na stan ow isk o  w ice­
dyrektora. w rócił do W iln a  p. Jan  
B udżyński; k ierow n ictw o  a d m in i­
stracy jn o-fin an sow e prow adzi p. Zo­
fja  B ejn ar-B ejnarow iczów n a, sek re­
tariat. ogó ln y  p. J u lja  K ozłow ska.

T ea tr  S zk o ln y  fun kcjon uje  
w dalszym  ciągu  spraw nie. J e ­
d y n ie  T eatr O bjazdow y po 
w ielo letn ie in  istn ien iu  narazie  
w isi w pow ietrzu. Brak p ie n ię ­
dzy n ie pozw ala na k ontynu o­
w an ie  dzieła — tak ch lu bn ie  
przed ki lku laty  przez D y rek ­
cję T eatru  rozpoczętego. Jest 
nadzieja, że Min. W. R, i O. P. 
p rzyczyn i się  do w skrzeszenia  
tej tak w ażnej pod względom  
ośw iatow ym  p laców ki. Poza f i­
nansów  cm i brakam i T eatr Ob­
jazd ow y n ie  m a w ła sn eg o  w a­
gonu. S ąd zim y jednak  że M in. 
K om un ik acji n ie  odm ów i 
w końcu w agonu, an i też odpo­
w ied n ich  zniżek T eatrow i Ob­
jazdow em u, k tóry  na K resach  
w schodnich  krzew i p o lsk ie  s ło ­
wo i po lską  kulturę!

Scena z sztuki J. Iw aszkiew icza pi. „Lato w  N ohant", w  interpre­
tacji pp. Zbigniew a Koczanowicza (C lesinyer), Grely Oranow- 
skiej (Solange) i Rom ana Hierowskiego (Fr.  Chopin).

Fot. Dobrowolski — Wilno.
Scena ze sz tu k i M oliera pi. „Uczone bia­
łogłowy F o t. D o b ro w o lsk i  — VPilno.

11 0 1

„Pierwszy Legjon" — sztuka  w  trzech akiach E. La- 
vcry'ego, w ystaw iona  w  Teatrach M iejskich W ilna. 
iV« zdjęciu pp. .4. D zw onkow ski (D oktor), L. W ol- 
lejk i (O jciec R ektor), P. P olański (O. Q uaternium ) 

i dyr. M. Szpakiew icz w  roli O. Aherna.
Fot. Dobrowolski — Wilno.
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N ie  m ożna p ozostaw iać skóry 
twarzy sam ej sobie. Trzeba 
dbać o niq. Skórę suchq — 
nasycać krem em  łagodnym
C R E M E  N E U T R E , do tłustej
sto sow ać beztłuszczow y krem  
S E T A , normalnq —odżyw iać  
1 u d e l i k a t n i a ć  k r e m e m
V I R G I N I A .  Piękna, pielę-
gn ęw an a  cera czyni twarz P a­
n i—św ieżę , młodq i ponętnq.

P ER FEC T IO N

H E N N E
■ ■ ■ ■ ■  n o z u u a  L o ___________________

u s L a li f a  r e n o m e  k o n ia k u
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€ r b je d o m ż ,

E L I K S I R - P R O S Z E K i  P A S T A  
. __  D O  Z Ę B Ó W

R. BARCIKOWSKI S. A. Poznan.

o E U M A T Y Z M / f

\ B V V ł O D

s t o s u j e  s i ę  2 - 3  t a b l e t e k  
T o g a l  3 l u b  4  r a z y  d z i e n ­
n i e .  T o  g a l  j e s t  d o b r y m  ' 
ś r o d k ie m  przeciw bólow ym .

t o g a l
Sztuczne nogi i ręce, wszelkie ' — 1146
aparaty i gorsety ortopc 
(tyczne. Bandaże przepil i 
klinowe, przeciw obniże­
niu żołądka i macicy. —
Pasy lecznicze poopera­
cyjne. — Pończochy try 
kołowo gumowe przeciw 
puchnięciu nóg i t. d. — (Cenniki darmo). 11*5
B A N D A Ż Y S T A  i O R T O P E D Y S T A  
M. P O L A C Z E K  w Sam borze Nr. 6

d A U € ¥ I S I S A  H A S A _ _ _ _
N A JS T A R S Z A  INSTYTUCJA OSZCZĘDNOŚCIOW A. ^  g  L W O W I E  
K S IĄ Ż E C Z K I O SZC ZĘD N O ŚCIO W E Z  P O R ĘK Ą  PAŃSTW A. Z A S IĘ G  D ZIA ŁA LN O ŚCI

Z A Ł O Ż O N A  w  1 8 4 3  R.

CA ŁA  M A ŁO PO LSKA .
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pielęgnują środki
kosmetyczne z OCZARU WIRGINSKIEGOHAMAMEUS (eftlfe)

Płyn do m ycia  tw arzy
Krem o d ż y w c z y  na noc 
Puder ro ś lin n y  o  najwyż­
szej su b te ln o śc i • M ydło 
o n a j le p s z e j  ja k o ś c i —

J . i S .  S T E M P N I E W I C Z -  P O Z N A Ń

W Zagórzanach kolo G orlic is tn ie je  od roku  
s ta ły  teatr w iejsk i z w łasn ą  sceną, jak iego  słu sz­
n ie  m ogą pozazdrościć Z agórzanom  iiune w sie  
w P olsce. Od ch w ili sw ego p ow stan ia  rozw ija  s ie  
on n ieu stan n ie , d ając dowód w ie lk ieg o  zrozu m ie­
n ia  d la  sztu ki tea tra ln ej tak ze  s tro n y  m ieszk ań ­
ców Zagórzan jak i członków  am atorsk iego  ze­
społu. Co sob oty  od b yw ają  s ie  dla zagórzańsk iej 
ludności p rzed staw ien ia  lub w ieczorki z in scen i­
zacjam i i śp iew am i. K uilturalną te p laców kę pro­
w adzi i u trzym uje sek cja  o św iatow a K olejow ego  
P rzysp osob ien ia  W ojskow ego i R odziny K olejo ­
w ej w Zagórzanach, pod sp reżystem  k ierow n ic­
twem  prezesa, dra S ta n isła w a  Jez iersk iego , N a  
zdjęciu  w yżej reprodukowaniem  w id zim y fragm en t  
p atr io tyczn ego  w id ow iska w  in terp retacji n aj­
m łodszych  „ochotników" tej pożytecznej p laców k i. ^

Fol. A. Wójcik — Gorlice. O

11 3 4 „ANONIMOWY 
KOCHANEK".

Jed n ą  z n a jw ese lszych  kom edyj b ieżącego se ­
zonu bedzie „A nonim ow y kochanek" w ytw órn i 
P aram ount, z u lub ień cam i naszej publiczności:  
Jean  A rthur, R ay M illandem  i Edw ardem  A r­
noldem.'

P U L S

S T A Ł Y  T E A T R  W IE JS K I  
W  Z A G Ó R Z A N A C H .

1 0 8 0

Jean A rthur, Ray M illand i E dw ard Arnold stwarzają  
niezapom niane kreacje w film ie p .  I. „Anonim ow y  
kochanek" , w yprodukow anym  przez w ytw órn ię  „Pa- 

ramount“.
Fot. „PARAM OUNT".

J ea n  A rthur pam iętam y w szy scy  z film u  p. t. 
„Pan z m iljonam i", gd zie b yła  p artnerk ą Gary 
Coopera.

F ilm  reżyserow ał M itchell L eisen , należący do 
najlepszych  rea lizatorów  w A m eryce. J e s t  on! tak­
że reżyserem  najn ow szego  film u  M arleny D ie t­
rich p. t. „Frendh w ith ou t tears“ — nakręcan ego  
rów nież dla Param ounitu.

Jean A rthur i Ray M illand w  jednej ze scen „Ano ni 
mowego kochanka“.

Fot. „PARAM OUNT".



Z  PO ZN AŃ SKIEJ O P E R Y
S ta n i Zaw adzkiej, M arji J a n o w ­
sk ie j  -Ko pezy ński ej, Z ofji F ed ycz- 
kow skiej, J a d w ig i F on tan ów n y, S ta ­
n isław a (Drabika, Eugenjtusza M a­
ja , K aro la  U rbanow icza, u s ły sz e liś ­
m y n o  wo zaan gażo  w a n y c h : prim a- 
donne M ary D idur-Z ałuską, Bojar-

P rzem ienieeką, S la w e B estan i, Em  
m e Sza brańską, W itolda. R ichtera  
M ieczysław a S a leek iego , F elik sa  
Szczep ańskiego . O dnow ili rów nież  
Swą znajom ość z P oznaniem  W itold  
Ł u czyński i A dam  R aczkow ski. B a ­
let, p osiad ający  jako prim abalerinę

U fu d a ,

p u d & t  L k fc e m

B O U R J O I
O rozm achu, z jak im  przygotow uje się w  Teatrze 
W ielkim  w  Poznaniu dekoracje do oper, św iadczy po­
w yższa  fotograf ja, k tóra  przedstaw ia m ontow anie de­
koracji do opery R ytla  p. t. „ ljo fa“. Im ponu jący fi­

lar liczy 15 m w ysokości. '

E fektow na  dekoracja Z ygm unta  Szpingiera do p ierw ­
szego aktu  operetki Grothego p. t. „W ieczna tęskno­
t a k t ó r ą  na scenie Opery Poznańskiej w ystaw iono  

po raz pierw szy w  Polsce.
Zdjęcia J . Puciński — Poznań.

Z ofje G rabow ską, w zm ocniony zosta ł św ie tn ym  
tancerzem  ch arak terystyczn ym , Jerzym  K apliń - 
sk im . B atu tę  dzierżą podobnie jak w latach  u b ie­
g ły ch  dr Z ygm unt L atoszew sk i, S te fa n  B arański 
:i W iktor B uchw ald.

R ów nież jak  opera, tak i sezo.n: koncertów  sym ­
fon iczn ych  rozpoczął s ie  bardzo okazale: koncer- 
ittem zn ak om itego  uczn ia  L iszta , E m ila  von  Sa.ue- 
!ra, n astępn ie w y stą p ił jako so lis ta  p. S ien k ie ­
w icz, prof. k onserw atorjum  im. Scharw enki 
w  B erlin ie .

T ym i d w om a koncertam i d y ry g o w a li dr Lato- 
Lszewski i jugosłow .ian in  L avro M atacić. U koro­
now aniem  dotychczasow ych  im prez sezonu b y ł 
koncert pośw iecony Szym anow sk iem u, na którym  
w ykonano s ły n n e  „Stabat M ater“. B y ł to akt h o ł­
du, złożony cien iom  w ie lk ieg o  m uzyka przez po­
znański św ia t m uzyczny.

P oznań, który Tea.tr W ielki d arzy  sp ecja ln ym  
za in teresow an iem , zajpełnia ch etn ie jego  w id ow ­
nie. dając w ten sposób  w y ra z  sw ego  u zn ania  d la  
teatru , który w czasach  ogóln ego  upadku op ery  
w P olsce, u m ie u trzym ać jej trad ycje n a  odpo­
w iednim  poziom ie artystycznym - U . S.

„Czterech gburów ' — opera kom iczna Wol f f -h errariego, osnuta na tle 
kom edji Goldoniego. O ryginalna inscenizacja Z ygm unta  Szpingiera.

T e g o r o c z n y  sezon w p ozn ańsk im  
T eatrze W ielkim , g ilz ie  m ieści 
sie  tam tejsza opera i operetka, 
p rzyn iósł w dziale operow ym  ki l ­
ka pow ażnych pozycyj. Sezon roz­
poczęto, tradycją ju ż u św ięconym  
zw yczajem , polską operą. W y sta ­
w iono P io tra  R ytla  „Ijo le“ z roz­
m achem  zarów no artystycznym , 
jak i anscenizaitorskim, w zn ow io­
no W olff-F errariego: „Czterech
Gburów**, przepiękną opere buffo, 
w znow iono dalej „D am e Pikową**

C zajkow skiego, w ysta w io n o  o sta t­
nio „Afrykanke** M eyerbeera. — 
Z operetek w zn ow iono „Barona  
cygańskiego**, „Zem stę N ietope-  
rza“. a w y sta w io n o  po raz p ierw ­
szy w P o lsce  n iem ieck ą operetkę  
G rothego p. t, „W ieczna tęslkno- 
ta“ której dekorator, art. m ai. Z y­
gm un t S zp in g ier , nadał n ie z w y ­
k le e fek tow n e tło.

Zespól arty sty czn y  n ie  u leg ł 
w ielk iej zm ianie, został jednak  
pow ażnie zasilon y . Obok św ietn ej



Malarstwo weneckie w. XVIII, które dawniej w obliczu 
dzieł złotego okresu Wenecji schodziło na plan daleki, wyla­
nia sIq obecnie coraz hardziej z cienia. Obok gwiazdy pierw­
szej wielkości, jaka jest Tlepolo, zarysowuje sie dzięki licz­
nym wystawom lepiej I wszechstronniej twórczość Ptazzetty. 
zdolnego obserwatora światła I clenia, malarza obyczajów 
I tycia weneckiego Piotra l.onghlego, słynnej trójki malarzy

EJ<I upoirainia/acu fio



R Ż A B K I  J U B I L E U S Z

n i e w i e l k i e g o  w g  s i t k u  l

Uroda to najcenniejszy skarb ko­
biety. T y lk o  racjonalnie pielęgno­
wana cera może być naprawdę 
piękna. Kobieta pielęgnująca swo­
ją urodę, roztacza wokół siebie 
p ro m ie n n ą  rad o ść , pogodę i 
wzbudza powszechny z a c h w y t  
Należy tylko parę chwil poświę­
cić codziennie pielęgnowa­
niu cery! T h r e e  F lo w e r s  
V a n i s h i n q  C r e a m  i słyn- j
ny T h r e e  F l o w e r s  pu- / i
der, stosowane łącznie, na­
dają cerze wiośnianą świe­
żość, o jakiej marzą wszy­
stkie kobiety.

W dniu 29 ub. in. w M etrop olita iu  Opera w N<,- 
w ym  Jorku odbył si«j u roczysty  obchód  50-letiiie < 
rocznicy p ierw szego  w ystąp ien ia  na estrad z ie  sla 
w nogo w całym  św ieeie  p ian isty  polsk iego, Józef i 
H ofm anna. P u b liczn ość nowojorska zgotow ała na-

PARIS -  NEW YORK

T H R E E  F L O W E R S  P U D E R  i K R E M

Zajaśniała gwiazda...
SZARADA.

UIoż. „R exM — Klub Szarad/,, w W arszawie).
Zajaśn/iiaiDa gwftoaxfo

ina nJiebileefkim sttmotptue, 
w spaktrzy-plcrw sza gwitateda 

p o ś ró d  gwtiiasó swa no tek , 
k tó ra  do  B e t le e m

wlied&iie, tam, gdzie  w szoJde 
wtór-trźecle zsmlenifto

sześć w  Siedem  i piąte!...

W  c zw ó r-ó sm y iu  s ta j e n k a  
b ęd  ąo  o p u  fjzezeuti u.

Jtala sześć dla Nriego
pałacem  i  schiouem . 

tam m fiędzy trzy-ósm ym .
otsOem w oou iżen liu .

J e g o  B o sk ie  O la ło  
z a s ta ło  z łożone!

Rzieoz tfię ezwór-pólplęć-raz 
d z iw n a , g d y ż  z  d a ra m i 

j a d ą  M ędlrcy, b y  hodti
w  soofpiie z ło ży ć  P a n u .  —

'iitlą  .rtadtiiLszkowlie
potepolu z Mędirciamii — 

n io s ą c  siódm e-czwarte. 
d h le b . m o c  In n y c h  d a ró w ...

P ó jd ź m y ż  i  m y  z  n im i,
w n a s i e j  d o li c ię ż k ie j ,  

a  h o łd e m  do s ta j e n k i
sk ier  ujm y sw e  krolkiii. 

b y  prom jiienie o iie j
g w ia z d y  h e tle e in s to le j 

świi\a t la  sn o p  rwucittyi
w  setne naszych •pomirok’!!,..

Gloria in excelsis Deo!
SZARADA.

UIoż. „R ex“ — Klub Szaradz. w Warszawie).'
G d y  ju ż  d a leń  sześć z  trzema,

p ie rw s z a  g w ia z d a  w sch o d z i; 
o n a  n a m  w sk a z u je ,

g d z ie  Się C h ry s tu s  rodizi.
N iech  M u będzile pierwsza-druga, 
ja k  tu  zHemila n a s z a  d łiuga:

G lorila; g lo r i a ,  iiin e x c e l^ s  Dcto!

Z n iży ł n a  ten  p a d ó ł
S w ó j M a je s ta t  B oży, 

w  n ę d z n e j  szo p ie  Ś w ię te  
Szóste-slódm e z ło ż y ł; 

w  pieć*)-drugiego ż łó b  M a r ja  
w  tpieLuszki D z iec ię  s p o w iła  —

G lorila; g lo r ia ,  ilu exceh*Ls D eo!

Czwarci, k tó rz y ,  jialk pięć-
c z warte trw a c ie  w  m ro k u , 

lidźcłio do B e tle e m ,
cześć  M u  d a jc ie  w ż łó b k u .

A Dizliletciątko S w o je m  B ósł w eui 
w a sz y c h  sei*c w y p e łn i p u s tk ę . ..

Głórllla; g lo r ia ,  in  ex ce l!sus D eo!

X iiośą i >as i u sz k m \  i e 
ró ż n e  d a r y  u lo . 

n io s ą  i K ró lo w ie
w p o ś ró d  in n y c h  z ło to , — 

m y  C i z ło i a  d a ć  nłie w e ta n ie ,  
tr z y -s lc d in  s e r c a  n a sz e , P a n ie !

G loriia, g lo r ia ,  in e x c e ls is  D eo!
*) W iąpak.

Za ro z w ią z a n ie  p o w y ż szy ch  d w u  z a d a ń ,  r e  diak o  j a  „Świiaito- 
w id a “  pdzezu!acza

t r z y  n a g r o d y .
Piietrwsza źP 30.—, d ru g a  z ł 10.—, trz e c ia  p r e n u m e r a ta  m ie- 

»? i ęcznia ,, Ś wila/tiowtitia:4 ‘.
R o z w ią z a n ia  n a le ż y  n a d s y ła ć  n a jp ó ź n ie j  d o  d n ia  1 s ty c ż u ia  

1058 r .  w ra z  z  z a łą c z o n y m  k u p o n e m .

R o z w i ą z a n i e  z  N r .  4 9 .

SZARADA 1) P o w s ta n ie  L isto p a d o w e .
2) W  w y ro c zn i n a d z ie je .

T r a f n e  r o z w i ą z a n i e  z a g a d e k  

z  N - r u  4 9  n a d e s ł a l i :
Z y g m u n t  B la th  Ł ó d ź ; E d w a rd  K law e . J e d ln i a ;  B ro n is ła w a  

R am u łlto w a , J e ż ó w ; F ra n c is z e k  Rabdalsizt, T w o rk o w a ; H e le n a  
S tiaiszakow a. B ęd z in ; E d w a r tl  Ł u c lu k . P io t rk ó w  T r y b . ;  S z a r a ­
d z iśc i F iirm y  Ba.bcock-'Z iele ń iew sik i, S o sn o w ie c ; J ó z e f  S łu p k a ,  
K ra k ó w ; W ła d y s ła w  D z iu b iń sk i .  W a rs z a w a ; K a z im ie r a  
C w ie rtn ia k ó w m a, Z a k o p a n e ; Anma P a p e e , KaltiOiwtiSce; S ta n is ła w  
Bulewisfkii, K ra k ó w ; G e r tru d a  W iie sn e io w a . S ie m ia n o w ic e ; I z y ­
d o r  G łow acz , T o ru ń ; W fiic e n ty  R o żk o w sk i, W y s o c k ; J a n  C zy ­
żew sk i, K ra ik ó w ; E u  gen .i u sz  D o w m a  no  w iez, L w ó w ; A lb in  P i-  
lipcźuik, L w ó w ; S te fa n  R a k o w s k i,  P o z n a ń ; Zbigniew Sierszul- 
sk l, P o z n a ń , z ł 20.—); M ie c z y s ław  K a r a ś ,  W y sz k ó w ; R u d o lf  
Gaińtwer, P io n k i ;  B o le s ła w  Pil tułał. S t r y j ;  W ito ld  J a n n u s z k ie -  
wilez. W a rs z a w a ; M a r ta  P y sz ó w n a , B ia ła ;  „K asyno**, K o- 
m airno ; P . S k u r c z y ń s k i ,  C z ę s to c h o w a ; L u c ja n  K a ro lc ż y k ,  C zę­
s to ch o w a .; T. S ta c h c r a ,  C z ę s to c h o w a : E d w a rd  S u c h o rz e w sk i. 
W a rs z a w a ; Z o f ja  M u sia ł ów  n a , K ra k ó w ; I g n a c y  W ójicik, C zę­
s to c h o w a . S te fa n  K u c z  era ', C ie sz y n ; M a r j a  W elanyfk , K ra k ó w ; 
E . K  ośeituszy  ń s k i , K ra k ó w ; .7 ul jam P a p ie ż . W a rs z a w a ; C e z a ry  
W ła d y s ła w  Zam lióski', W a rs z a w a ; W a c ła w  P o g o d z iń s k i, W a r ­
s z a w a ; B o i. Z ie liń śk L  W a r s z a w a ;  A d e la  L o ren z ó w  n a , T o r u ń ;  
L e s ła w  U rb a ń s k i ,  L w ów ; J a n in a  K ą p a ła ,  L w ó w ; Z b ig n ie w  
R o g u s, L w ó w ; M iec z y s ław  K ą p a ła ,  L w ó w ; Jam  M a ło lep szy , 
W a rs z a w a ;  E d w a rd  P r o t  as© w i oz, W oloinłiin; (Dor- K a z im ie rz  
B u rg ie lsk '! .  T a rn ó w ; B o ry s  A u to ń o z y k , W ialrszaw a; A polonia  
Deszcz, K atowice, z? to .—) ; J a n i n a  N o w ic k a , W iln o ; M ałg o ­
r z a t a  B is k u p s k a , P o z n a ń ; inż . Z y g m u n t  S ło w ik o w s k i, W a r ­
s z a w ą ; W iiktoir W o d zy ń s k i, S ta r a ć  li o W ice; .J a n in a  S ta c h n i-  
kow a, S z c ze k o c in y ; m g r . A n to n i H aiłgasj, N ow y  T a r g ;  B ro ­
n is ła w  K a c z m a rc z y k , L eszn o ; M a r ja  J ó z e fo w a  O ra n o w sk k ; 
M on.ika S z y c h tę  ró w n a , L u b aczó w ; K a z im ie ra  M az u rk o w a , P la ­
te ró w ; .Józefa  Sz la  g ó rsk a ,. N ow y S ącz ; m g r .  M a r ja  M o szy ń ­
s k a , L w ó w ; k p t. F r a n c is z e k  J a k ó b c a a k ,  Stanliisłlaw ów ; T e o d o r 
D eko, T re m b o w la ; S e w e ry n a  F o k s a , P o z n a ń ; J a n in a  B zow ska , 
B o n u sso w a; Z o f ja  R u d o w a . W a rs z a w a ; F e l ik s  Ż acz ek , B iecz ; 
W adliaw  K o ła k o w sk i', P ru s z k ó w ; F r a n c is z k a  Chmielewska™  K a- 
miiionka S te fa n  j a  K w ia tk o w s k a , B y d g o szc z ; M iecz y sław  An- 
d r u t ,  P o z n a ń ; Z b ig n ie w  K ożudhow skil, M iń sk  M ażo W ieck i; 
O le ń k a ; E . G rodK ka, W an s a aw a ; K a z im ie r a  .Jó zefo w iczó w u a , 
P o z n a ń ; S  tle f a n  ja  Szialrańska, P o z n a ń ; I r e n a  L e w ic k a , L w ów ; 
S e w e ry n  M ordiaiwski, L im a n o w a ; W ito ld  M a je w s k i,  W a r ­
sza w a ; k p t.  B ro n is ła w  E r te L  L w ó w ; E m il ja  Pótdfróżków na. 
R ze sz ó w ; Z d z is ław  K o ła k o w s k i,  W a r s z a w a ;  H a n k a  Z iem sk a .

szeinu rodakowi gorące przyjęcie , ok lask u jąc er 
tuizjastycznie m istrza  po każdym  w ykonam yui 
przez n iego utworze. N a fo to g r a fii w idzim y J ó ­
zefa H ofm anna, ffdy w pokoju artystów  p rzyj­
m uje życzenia od burmustrza N ow ego Jorku, La 
G uardii. '  (PAN, NY)

L u b lin ;  S te fa n  P e rn a L  K ie lc e ; Iireira U rb an ó w ,n a , Lwów-, Kia­
m i G łow acz , B ie ża n ó w ; Inż. W ilh e lm  K óp.pcL T a rn o p o J t H i 
Ijo llt L. P ią tk o w s k i ,  G d y n ia ;  A . M ieczk o w sk i, W idno; E ry k  
U n v e rrL ch t, P a w łó w ; M a r ja  S o k o ło w s k a t W a rs z a w a ; A . K id y  
bow^at, W lo-lZ im i^rz,; J a d  w ig a  C zep ie  1 k i e w ieżo w a , W o ło n iin . 
.Józefa  T y lk ó w n a , K ra k ó w ; KaoTa T y m k ó w n a . L w ów ; Ew 
G ro u u z a  k ie  w icz, S t r y j ;  L id ja  W o źn iak o w a , B(.‘dżi!n; J u l j a n  Li 
z a r .  L ó d ż ; J a d w ig a  BaAvoro\va, K ie lc e ; T a m a ra  'K rupo*k 
nowia, K rzem iieullec; M a r ja n  J a g u s iń s k i .  K ra k ó w ; „ Z a b a “ . Lu 
ni n ie ć ;  R o m a n  Lcpdeki', Lwów*, .Ja d w ig a  Z a le s k a . W a rsz a w a . 
Ediw^.id A n d rasza lk , P o z n a ń ; m g r. J ó z e f  C zo lba. T o r u ń :  J a n  
K ie re p k a ,  B u d zą  nó w ; J a d w ig a  G u s łe k o w a , S a m b o r;  E . G ro- 
sze w ic zó w n ą , C ie ch a n ó w ; J e r z y  R u sz k o w sk i, L u b lin ;  R o m an  
K a li ta ,  R ó w n e; W . H a h o rk ie w ic z , S k a w in a :  S t. G ło w a ck i, 
C B echanów ; F . C h ro m iń s k i,  T o r u ń ;  E . K alew iiez. K ie lc e ;  M a­
r j a  Z ió łk o w sk a , P o z n a ń ; M a r ja  B u g a js k a ,  R ad o m sk o ; K a ro t 
K u g le r ,  B y d g o szc z ; Z dzisław  W ia tr ,  S k a rż y s k o -  K a m ie n n . ': 
W a le r  ja  W a ś ie le w sk a , C zęśtochow m ; S ta n is ła w  W alczy  ńsk 
C zę s to c h o w ą ; A rju siz  Drotslkij, W a rs z a w a ; W a n d a  S .: F i l e  a 
z B aran ó w ’icz.; J e r z y  P u l w h is  k i, W a i sza w a : F e lik s  P e rg ą -
łow skii, W-arlsziawia; R o m an  M ę d ra la ,  R zeszó w ; M a r ja  G a w ry - 
le u l ,  B a r  a n o  w ie że : T a m a r a  B e z k o s tn a ; D a n a  G ralM iw ska,
S w a rz ę d z ; Anlton.il Ś w ie rc z ek , K rak ó w ’; J e r z y  Za p ió r .  K ra k ó w  : 
L. L e nart,ow sik ii, P o z n a ń ; A d e la  M ark só w u a , Ił a d z ie jó w ; Kat -  
rĄ -n a  P a ją k ,  T a r g a n ic a ;  S ta n . G ra b o w sk i, P ło c k ; E u g e n ju s z  
P rz y b y s z , W a rs z a w a ; W ła d y s ła w  K ru p a .  K ra ików : Z o f ja  B ie l­
sk u , B rz e ś ć ; A le k s a n d ra  B ie lsk a , B rześć  n . B .; L u d g a rd a  
G rz e sz c za k . W arszawa/*, A li ma O lb ry eb tó w ’n a . O sięciiny; KI' 
in en lty n a  S ch ac lite ir , L w ó w ; I r e n a  K o rn h a t> e r, L w ó w ; J a n  
S ieroc iin , L isln i-ec; L . P o g o d a , J a w o rz u o ;  J e r z y  K a m iń s k i ^  
W a rs z a w a ; B. R o itte r, B o rsze z ó w ; T a d e u sz  O rzel.sk i. L w ó w ; 
J ó z e f  G oildbard . L u b lin  E . P e tirynow S k i, K u tn o ;  B o g u m iła  
L aza rew d czó w n a. P o z n a ń ; M a r ja  W a le n ty n a  W i ncew iczow  a , 
M ię d z y rz e c  P o d la s k i;  H a l in a  B arto le w isk a . L u b lin ;  S te łld  
M ik o ła jc z a k , P u sz c z y k o w o ; H e le n a  R a ta jc z a k ;  T e o fil  S o b e ck i. 
P o z n a ń ; W ła d y s ła w a  B a r tk o w ia k ó w n a . P o z n a ń ; E . K u c h a r ­
s k a , G d y n ia ;  M a łg o rz a ta  B is k u p s k a , P o z n a ń : Z o fja  S rzed -
nie ika, W a rs z a w a :  B ro n is ław  a W aw rzy n k ó w  s k a , L ódż; M ira
L ii popow at, W ło c h y ; H e le n a  L u b a ń s k a ’. W a rs z a w a : inż.
7+ K a r ło w sk a . G d y n ia ;  N. K a z im ie rz  K o z ło w sk i, W a rs z a w a ; 
M a r ja  S tru b o l,  W a rs z a w a ; W ac ła w  B ła ż e je w sk i, W a i”s!za w a : 
Zcrfjia S a d o w sk a , K a lisz ; A r t u r  N izilch, (Jirodziytk M a z .; 
A. L o e g le ro w a , L w ów ; T a d e u s z  S ta lk o p f .  W a rs z a w a ;;  Karol  
Łukocz, Czechowice, prenumerata m iesięczna „Ś>vlatowjda“ 
od 1-31 l 193S; M. P ic zó w n a . C zę s to ch o w a ; M ieczysław  K ra u s  
C h o rzó w ; Kl u b  P ra c o w n ik ó w  „ G a z o lin a “ , B o ry s ła w ; M ery  
P iw ow airczykow ia, B o ry s ła w ; F r a n c .  P ro b s to w a , B o ry s ła w ; 
Bełtity II erv.l>erg, B o ry s ła w ; M a k s  L :n h a r d t ,  B o ry s ła w ; A d am  
P iw o w arc zy k ', B ary sliaw ; W a n d a  P iw o w a rc z y k , B o ry s ław  . 
W an;da L u k asd ew ie zo w a . B rz e ż a n y ; K a ro l L u k a s ie  w icz, B r /c  
ż a n y ;  A . R y is iń sk i, W a rs z a w a ; E u g e n ju s z  D w o rs k i. Lw ów : M 
c h a ł  L eszczyński"; Z. T i e t? . W a rs z a w a ;  M a r ja  C za j  ko. w s k i  
W atnsza-wa; Z o f ja  M ik o w sk a , W a rs z a w a ; S ta n is ła w a  M ik  o w 
s k a , W arszaw a .; J a n u s z  R o m a n , W a rs z a w a .

N a g ro d y  o trz y m a ł  i : pp . Z b ig n iew  Sćlerszulsk.i, P o z n a ń . M o­
s to w a  3, m. 9 (zł 30.—)„ A p o lo n ja  D eszcz, K a to w ic e , Jam a  S, 
(zl 10—), O raz  K a ro l  Lukoisz;, C zedhow ice , Śla.sk Ciiesz., P a ­
s ie k i 944 ( p r e n u m e r a ta  m ie s ięc z n a  „ Ś w ia to w id a * 4 od 1—31 s t y ­
c z n ia  1938 r.).

Ś W I A T O W I D  WYCHODZI W KAŻDA SOBOTĘ 
W KRAKOWIE, POZNANIU, W ARSZAW IE, LW OW IE 1. WlILNIE.

REDAKCJA I ADMINISTRACJA: K raków , W ielopole 1. 
TELEFO N Y : 150-60 (cen tra la ), 150-61, 150-63, 150-63, 150-64, 150-65. 
Oddział w W arszaw ie: K rakow skie  P rzedm ieście 9, Tel. 5-51.90. 
N um er kon ta  P . K. O. w K rakow ie 404.200 w W arszaw ie 140-725. 
Przekaz rozrachunkow y N r. 2 przez U rząd Poczt. K raków  2.

C E N A  O G Ł O S Z E Ń :
S trona dzieli się na trzy  lam y (szerokość iam u 80 m m .) 1 mm 
w jednym  lam ie 1 zloty. Ogłoszenia zam ieszczone jako  jedyne na 
s tron ie  (tak  zw ane ,,solus“) — 1 mm. w jednym  lam ie 2 złote. 
Ogłoszenia, zam ówione jako  jedyne na s tron ie  („solus**), jeżeli ze 
względów technicznych nie. będą mogły być zam ieszczone w edług 
zlecenia, będę d rukow ane  jako  ogłoszenia zw ykłe po cenie norm alnej.

—    —  1
R eklam acje w  sp raw ie  n ieotrzym ania  lub późnego doręczania 
egzem plarzy należy wnosić niezwłocznie, pisem nie, do Urzędu 
Pocztowego (doręczeniow ego), a nie w prost do A dm inistracji. 

P ren u m era ta  k w arta ln a  zl. 6.50. Zagranicę zl. 9.50. 
P ren u m era ta  m iesięczna zl. 2.20. Zagranicę zl. 3.20. 

W ydaw ca i naczelny re d a k to r: M A R .1 A N D -\ B R O W S K i
K ierow nik lite rack i i re d a k to r odpow iedzialny: D r. JÓZEF FLACH. 
Z a k ła d y  G ra f ie a n e  „ I l u s t r .  K u r y e r a  Godzien.** w K ra k o w ie .



O t w a r t e  p r z e d  n i e d a w n y m  c z a s e m  w  D o r n o  D ł u g o s z a .  M u z e u m  D i e c e z j a l n e  
w  S a n d o m i e r z u ,  k t ó r e  z o r g a n i z o w a ł  d r .  K a r o l  E s t r e i c h e r ,  z a w i e r a  e e n u e  

•  d z i e l ą  s z t u k i ,  h a  z d j ę c i u  „ M a d o n n a  z  D z i e c i ą t k i e m  I  Ś w .  K a t c r z v w a _ ^ _


